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Telefon Redakcji 131. 


Wielki Rok. 


Postępy powstania. 


Święto zmartwychwstania wywołało taki 
ruch w Żmudzi i na Litwie. Dnia 16. kwietnia 
ogłoszono ną Szawlach wojnę narodową, za spra” 
wą Prozora, Niesiołowskiego, Zawiszy i Giedroycia. 
Wszyscy oni na czele okolicznego obywatelstwa 

odpisali akt wielki, a przyłączył się do nich 
p kawalerji Sulistrowski i jenerał Chle- 
wiński, którego Kossakowski wysłał celem zmniej- 
szenia liczebnej siły brygady, pozostającej Po 
komendą Sulistrowskiego. Okoliczne obywatel- 
stwo i mieszczanie ochoczo chwycili za broń, a 
wkrótce złączyły się z nimi pułki piechoty, sto- 
jące w Szawlach pod komendą Romanowskiego 
i Zyżmorach pod komendą Mayena. W drodze 
do Wilna łączyły się £ bojownikami inne od- 
działy, organizując się szybko i sprawnie. Nie- 
nawiść ku Kossakowskim, których despotyczne 
rządy w świeżej żyły pamięci, nadużycia ich i 
łupieże zwiększyły pragnienie zemsty, które 
przedewszystkiem kierowało się ku osobie he- 
tmana. Hetman Kossakowski gościł wówczas na 
świętach u brata wgJanowie ; dowiedziawszy się 0 
tem Cholewiński, wpadł tam w sobotę (20. kwie- 
tnia), aby go pochwycić. Udało się jednak he- 
tmanowi zbiedz przez ogród do wsi, pochwycić 
konia chłopskiego i umknąć do dworu jakiegoś 
przyjaciela, który dopomógł mu dostać się do 
Wilna. Tak umykał w pierwszy dzień Wielka- 
nocy i dopiero nad ranem w poniedziałek przy- 
był do pałacu poczajowskiego, w którym mie- 
szkał. ; 

Na czele garnizonu rosyjskiego stał nieco 
ociężały i dobroduszny jenerał Arseniew, nie- 
wolnik wdzięków Józefowej Wołodkowiczowej, 
późniejszej marszałkowej Grabowskiej. Siły jego 
składały się z dwóch pułków piechoty, bataljonu 
strzelców, pułku dońskiej jazdy i czterech rot 
artylerji, stojących na przedmieściu Pohulanka 
pod wodzą pułkownika Tuczkowa. Pomimo prze- 


stró” Arseniew nie wierzył, aby się coś knuć 
ło, a gdy go w poniedziałck Kossakowski 
a 


ostrzegał i doradzał, aby wyciągnął z miasta do 
obozu, i jemu nie dał wiary. Hetman widząc 
upór Arseniewa, rozpoczął działanie na własną 
rękę. Głównym działaczem był w jege oczach 
pułkownik Jasiński, z dawna mu nienawistny : 
nie udało mn się jednak osadzić go w więzieniu. 
(Owszem, przyspieszyło to wybuch powstania w 
Wilnie. W nocy z d. 22. na 23. kwietnia strzał 
armatni powołał obywateli do broni. W Wilnie 
znajdowały się wówczas trży roty piechoty pol- 
skiej, nieco artylerji, dwa szwadrony Tatarów i 
siódmy pułk świeżo przybyły. Tych kilkuset 
ludzi o R do walki z nieprzyjacielem, liczą- 
cym przeszło 3000 wojska. Walka była krótka, 
zwłaszcza gdy na Antokolu u pani Wołodkowi- 
czowej pochwycono Arseniewa. Za pierwszym 
wystrzałem poddał się on: a że był niezłym 
człowiekiem, obszodł się z-nim Jasiński bardzo 
łagodnie. Wzięto też w niewolę pułkownika Ja- 
zykowa i komendauta Rebok, prócz wielu innych, 
nie myślących się nawet bronić. Jeden tylko 
Tuczkow rozpocząi walkę i począł bombardować 
miasto: gdy jednak Arseniew z więzienia przy- 
słał mu rozkaz, cofnął się natychmiast ku 
ttrodnu. 

Kossakowski w pierwszej chwili postanowił 
bronić się, ale widząć przeważającą siłę, chciał 
się schronić! na strych  Biegnąc k: wschodach, 
spotkał się ze swoim adjutantem Michałowskim, 
do którego zawołał z przerażeniem: To bunt! 
Odpowiedź nastąpiła szybko — i szorstko: Mi- 
chałowski uczęstował go siarczystym policzkiem... 
Ukrycie nie pomogło, znaleziono go wkrótce, 
zwiąy ano i na postronku powleczono z pałacu do 
cskł auzu, po drodze zaś rozjuszone pospólstwo 
znęcało się nad nim, rzucając błotem i wołało: 
Zdrajca ojczyzny ! Wśród wrzasków i przekleństw 
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Listy do redaktora. 
Wiedeń 4. kwietnia. 


Mój redaktorze! Tak dawno już nie pisałem 
do Ciebie, że utraciłem wątek 1 nio wiem, od 
czego zacząć. Nie brak tęmatu stoi mi na za- 
wadzie, ale nawał. Na brak tematu miałbym 
zresztą łatwą radę, potrzebaby mi tylko pójść 
za przykładam mego kolegi kierującego polityką 
naszej monarchji włamach „Przeglądu“ łwowskie- 
go. Niedawno temu, wielce szanowny teu kolega 
uczuł w sobie gwałtowną potrzebę zapełnienia 
kilku łamów swego dziennika jakąś gwałtowną 
polemiką. 


akg bował snać tego i owego, ale koncept 


myśl 


ubrał ją ON agroma- 
Bnei żałci, polemizując z nią na kilkuset lo 


sząch, w..osz po tyle a tyle Srosepreę 

Przegiąd* miał korespondencję, jego kores- 

A - i elnicy „Przeglądu“ 
pondent pozbył się żółci, czytelnicy ytrzegiądu 
bez szkody zjedli artykuł, a dr. Gregr ubawił 
się serdecznie, przeczytawszy MOW, n i ma 
wypowiedział. Wobec tak znakomitego przy adu 
nie nastraszyłby mnie z pewnością brak tematu, 
niestety—jak już powiedziałem, mam go 2a wiele 
i nie wiem, od ezego zacząć. Spróbuję może po- 
zostawić raz na uboczu politykę, której. i tak 
dość masz na pierwszem piętrze Dziennika i podać 
ci parę nowin z teatrów tutejszych. Niestety, 3€- 


wier- 


dowleczono go do więzienia wpółżywego. Lud, 
do żywego rozdrażniony zdradą i łupiestwami 
Kossakowskich, domagał się głośno sądu nietylko 
na hetmana, ale i na licznych jego sojuszników 
targowickich. Opierać się tej gorączce nie było 
podobna, to też natychmiast zwołano wojenny 
sąd na hetmana, a wieczorem we środę poczęto 
wznosić szubienicę pod ratuszem. 

Szymon Kossakowski uznany został istotnie 
rzez sąd wojenny winnym śmierci z ręki kata. 
We czwartek mię zy godziną 3. a 4. po południu, 
poprzedzony oddziałem piechoty,! wjechał Kossa- 
kowski karctą Jasiúskiego, ciągnioną parą bia- 
łych koni, na plac stracenia. Ubrany był tak, 
Jak go wzięto: w żółtym szlafroku nankinowym, 
podbitym białemi barankami; dzikiemi wejrze- 
mami z pod brwi zwisłych mierzył tłumy, sto- 
Jące w milczeniu. Przed karetę wyjechał insty- 
gator sądu najwyższego, adwokat, szambelan 
Elsner i odczytał wyrok; po  kilkuminutowej 
spowiedzi przez bernardynskiego mnicha, po- 
chwycili go pachołcy i oddali w ręce kata. Po 
śmierci — która nierychło nastąpiła, zdjęto ciało 
z szubienicy i bez trumny zawieziono na cmen- 
tarz, gdzie je niedosyć głęboko zakopano, tak, iż 
je psy miały wyciągnąć i rozszarpać. 

Tak zginął ostatni samozwańczy hetman 
litewski: rozdrażnicniu ludu dziwić się nie można, 
kto zna, jak straszne były rządy Kossakowskich, 
ile pochłonęły krwi i mienia. 


Tymczasem i w innych prowincjach począł 
się ruch wojenny. W Chełmie ogłoszono po- 
wstanie i uznano Kościuszkę naczelnikiem, a ko- 
mendę oddano podpułkownikowi piechoty Gro- 
chowskiemu. Kopeć, o którym wspomnieliśmy, 
przedarł się do Dubna, a Wyszkowski i Lazniń- 
ski, zdołali się przebić przez przeważające siły 
rosyjskie 

W pierwszej chwili wszędzie szczęście zda- 
wało się służyć sprawie, tak długo przez los i 
wrogich ludzi prześladowanej. W dniu 5. maja 
wyruszył Kościuszko na czele 9000 ludzi do 
Skałbmierza posuwając się nad Wisłą, która pra- 
wemu skrzydłu za osłonę służyła Rosjanie co- 
fali się, pozostawiając za sobą — jak wszędzie — 
zgliszeza i pożogi. Kościuszko ścigał ich, po dro- 
dze odbierając wieści z Wołynia; Grochowski 
doniósł, że miał resztę sił rozpierzchłych około 
Dubna zgromadzić. 

Wstąpiła w serca otucha. 


Obięd czy perfidja? 


Lwów 6; kwietnia. 

Rzecz nie do wiary, a-jednak prawdziwa . 
Neue freie Presse biada nadPolską i Polakami, 
bierąc asumpt z uroczystości Kościuszkowskiej. 
Organ żydowskich liberałów wiedeńskich posuwa 
swe współczucie tak daleko, że przedsięwziął 
sobie dać polskiemu społeczeństwu lekcję patrjo- 
tyzmu, którego sam — niewiadomo, kiedy i gdzie 
— się nauczył. 

I oto, jak przystąpił do dzieła: 

Artykuł rozpoczyna się zwięzłą, barwną i 
rzeczywiście bardzo sympatyczną charakterystyką 
Kościaszki. „Tadeusz Kościuszko“ — czytamy 
tara ku bezgranicznemu osłupieniu — należy do 
postaci historycznych, których sława nigdy nie 
przeminie, Mimo, że nie tryumfem, jeno pogro- 
mem zakończył, daje mu jednak prawo do nie- 
śmiertelności zarówno patrjotyczna ofiarność, jak 
prostota charakteru i herolczne męstwo.“ 

I przyznaje dalej N. fr. Presse wspaniało- 
myślnie, że zasłużył Kościuszko na to, aby cały 
naród uczcił jego pamięć, ałe — tu zaczyna afekt 
nasz dla cytowanego organu nieco ziębnąć — 
nie zasłużył, by uroczystość splamiono hanie- 


bnemi ekscesami przeciw szłachcie, żydom i 
rządowi. s 
Kościuszko — peroruje w dalsz ciągu 


N. freie Presse — nie był, co prawda, nigdy 
ideałem, uni symbolem polskiej szlachty. Ni- 


zon mamy jałowy, a jeżeli się coś lepszego zda- 
rzy, to z pewnością farsa. 7 porządku rzeczy 
zacznę jednak od bardzo poważnego i bardzo 
nieudałego dramatu pana Rudolfa Lothara p. t. 
„Der Rausch“. 

Pan Lothar jest bardzo poczytnym poetą, zna- 
komitym krytykiem i bystrym psychologiem, 8 je” 
dnak napisał dramat, w którym pusty patos zastępu: 
je poezję, którego budowa ostać się nie może na- 
wet wobec najłagodniejszej krytyki i w którym 
nie ma ani ślada pa oo E prawdy. Jeden 
tylko język zdradza talent aniora, ale niestety 
kładzie pan Lothar najpiękniejsze tyrady w usta 
osobom, najmniej do tego podatnym. „Der Rausch* 
(„Szał* lub „Upojenie*) według swej treści po 
winienby, naśladując język pana Świętochowskie- 
go, nazywać się raczej „O wódkę*, bo o nic in- 
nego prawie w tej sztuce nie idzie. Zamiar au- 
tora sięgał dalej: chciał on przedstawić zgubne 
skutki szałów wszelkiego rodzaju, więc szału, 
opilstwa, złości, miłości itp. Posłuchajcie, jak mu 
się to udało: Właściciel folwarkn i gorzelni 
(uważajcic na gorzelnie) Praetorius, broniąc swej 
matki, w młodości porwał się na ojca i ciężką, 
w metal oprawną „familijną biblją* uderzył ojca 
po głowie. Od tego czasu aż do śmierci ojca nie 
widział go. Za czyn, popełniony w szale złości, 
kotów: sam sobie nałożył aiężką pokutę. Po- 
: anowił zrezygnować na zawsze z własnego 
zczęścia, a dążyć tylko do uszczęśliwiania dru- 
Mim, Woła jest wszechmocna, wolą możaa wszy- 
Pi od dokonać — myślał i gruho się zawiódł. 
trzedewszystkiem spotkawsz jako młodzieniec 
Jeszcze, osierocone chłopię, dziecię miejscowych 
włościan, przyjął je za swoje i jął „uszczęśli- 
wiać” je na swój sposób. Kiedy chłopak dorósł, 
wziął go do siebie do gorzelni i zaczął szukać 
„szczęścia”, które mógłby mn w dom wprowa- 
dzić. Znalazł córkę dawnego przyjaciela, Ewe, 


wychodzi codziennie niewyłączajac niedziel i świat o godzinie 8 rano. 
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gdy nie złamał słowa, nigdy pod- 
stępem i chytrością nie wyciągał 
dla siebie zysków. To też szlachta polska 
wstrzymała się od uczczenia jego pamięci (?), 
jakby dla wykazania, że nie łączy jej żadna 
wspólność z cieniami męża, który niegdyś był 
adjutantem Waszyngtona i pierwszym honorowym 
obywatełem republiki francuskiej. 

Niechże ta szlachia —- ciągle słowa N. fr. 
Pressy — sama przypisze sobie winę, że jej po- 
wybijano nieoświetlone okna. le na tem nie 
skończyły się ekscesy. Kamierie posypały 
się także na głowy żydów, na: portale 
urzędów i koszar. Kwestja, z jakich warstw re- 
krutowali się ekscedenci i jaki cel mieli, hańbiąc 
uroczystość? N. fr. Presse domyśla się, że nie 
innego, jeno oburzenie przeciwko arystokracji. 
Bo przeciw szłachcie nie od dziś i nie od wczo- 
raj burzy się lud polski ,?). Ta szlachta bowiem 
ciągle jeszcze patrzy na świat ze stanowiska 
polskich Sejmów, których liberum veto było tre 
ścią i podstawą prawa państwowego. Przed 48 
laty w miejscu, które było obecnie widownią 
ekscesów ulicznych, powstał po raz pierwszy lud 

rzeciwko szlachcie i hekatomby krwawe rozpa- 
fita jego zemsta. 

Ale inne jeszcze przyczyny wpłynęły na 
wybuch ekscesów. Umoczył tam ręce socjalizm, 
który niewiadomo skąd wziął się w Galicji, gdzie 
przecie Polacy takich używają swobód, gdzie 
korzystają z dobrodziejstw ogólno-państwowych, 
bez partycypowania w stosownej mierze w wy- 
pełnianiu obowiązków (!). Ale przywiłeje i do- 
brodziejstwa zagarnia szlachta, Z czego oczywi 
kcie masa, uświadomiona, cieszyć się nie może. 

Frudytce naddunajskiej przypominają eks- 
cesa krakowskie scenę, która zaszła podczas 
proklamowania konstytucji 3. m4)4, kiedy to Su- 
chorzewski, rzucił się przed królem, wołając, że 
chyba po jego trupie pójdzie do kościoła. Nie 
wiemy, gdzie tu tertium comparationis. N. fr. 
Presse widzi je w tem, że przeciw Suchorze- 
wskim i dz.ś kotłuje oburzenie w szerokich ma- 
sach ludu, który nie rozumie się na dyplomaty: 
zowaniu. : A 

„Lud — kończy N. fr. Presse — odczawa 
do dzisiaj serce Kościuszki, ale nie odczuwają 
go ci, którzy nie przestali śnić o nowej Polsce, 
gdzieby szlachta po swojemu  gospodarowała. 
Rzeczywistość nie ma ztemi rojeniami nie wspól- 
nego; czegu ona żąda, wskazała Kościuszkowska 
uroczystoań aż nazbyt "wrsźnie © À 

"Dak przedstawia się w streszczeniu lekcja 
patrjotyzimu, udzieloną z całem namaszczeniem 
przez N. fr. Pres:e polskiej szlachcie. 

Musieliśmy wysilić całą energję woli dla 
pokonania wstrętu, reprodnkując te elukubracje, 
które są kazaniem wilka w baraniej skórze. Nie 
wiadomo nam przedewszystkiem, skąd data do 
tego rodzaju admonicji dle naszej szlachty, ad- 
monieji ze strony organu, który niejednoktrotnie 
o wszystkiem, co polskie, wyrażał się z całą 
brutalną niechęcią i zaciekłością. Jeżeli zaś już 
N. fr. Presse koniecznie zachciało się poświęcić 
uwagę eksceżom krakowskiw, to powinna była 
uszanować prawdę, mie podsuwać im tła, jakiego 
abolutnie nie miały i nie mięszać łaktów histo- 
rycznych z tendencyjnemi fantazjami, na kształt 
grochu z kapustą. ' 

Co do owych ektscesów — wie zapewne na 
podstawie autentycznych doniesień pism krako- 
wskich sama N. fr Fłresse, że były one wypad- 
kiem, nad którym węzyscy ludzie przyzwoici i 
patrjotycznie usposobieni ubolewają, ale wypad- 
kiem bez głębszego zinaczenia, prostem rozwrerz 
ganiem się mas ciemnych, wyzyskanem przez 
amatorów burd wszelakich. Ale niech N. fr. 
Presse pozostawi w spokoju szlachtę i rzokome 
przeciw niej oburzenie ludu; to już rachunki, 
które my u siebie, w domu, załatwimy bez nie- 
proszonej opieki chałatowych liberałów. I niech 
N. fr. Presse nie wywleka kwestji, dlaczego 


tłumy zwróciły się przeciw żydowstwu, bo mu: 


do której ruszył w iswaty, Dziewczyna jednak, 
jak się już w pierwszym akcie dowiadujemy, 
zamiast w młodym, zakochała się w starym, 
przyjęła zaś młodego dla tego jedynie, że stary 
J+ o to prosił, a ona jemu niczego odmówić nie 
mogła. Żyją więc wszyscy troje pod jednym da- 
chem: Praetorius, który zawzięcie szuka, kogoby 
uszczęśliwić, jego przybrany syn, Marcin, mło 
dzieniec bardzo fegmątyczny i bardzo praktv- 
czny i pani Ewa, kochająca się w własnym tc- 
Sciu, zawsze wdzięczny zbiornik na długie i nu- 
dne perory. Ale Praetorius ma móla, który go 
gryzie: gerzelnia. Chłopi — zapomniałem do- 
ać — że rzecz dzieje „się w zachodnich Pru- 
sach, a chłopi mięszają de rozmowy ciągle pol- 
skie frazesy, rozpijają Się, a wioskowy szynkarz 
i lichwiarz zarazem, którógo Praetorius wypędza, 
odpowiada mu drwiąco: jakaż między nami ró 
żnica:; „Pan wódkę robisz, a ja sprzedaję.“ Dzi- 
wnem wydaje się przytem, że owym typem pi- 
Jawki wiejskiej, jest u pana Lothara — chłop 
polski! Otóż Praetorius postanawia zwalczyć u 
swych robotników jeden z licznych szałów, prze- 
ciwko którym walczy: szał, opilstwa. Wnet wy- 
darza się sposobność  Robótnicy są niezadowo- 
leni, grożą strajkiem. Praatorius wymęczywszy 
ich dokładnie półgodzinną raową, wśród której 
wymachuje bezustannie ową biblją familijną, 
rzyjmuje wszystkie ich warunki, ale każe im 
(ua biblję) odprzysięgnąć się opilstwa. Chłopi 
przysięgają, Praetorius i panna Ewa rospływają 
się w rozkoszy, tylko zimny Marcin rzuca filo- 
zoficzne pytanie, po co włąściwie wódkę robić, 
jeżeliby nikt jej pić nie miał. Niezwykła też 
rzecz, że jar każe polskim chłopom katoli- 
kom przysięgać na biblję, która w ogóle nie 
schodzi ze sceny. 

Ww tym samym akcie dopuszcza się Practo- 
rius jzsacze jednej szlachetności; przyjmuje do 
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simy w odpowiedzi na to przypomnieć, iż owe 
tłumy sprowokowane zostały właśnie przez ży- 
dów, naigrawających się bezczelnie z iego, co 
każdemu chrześcjaninowi najświętszem. Cynizm 
i buta żydowska, która dźwięczy równie chrapli- 
wie na Stradomiu i IKaźmierzu, jak w łamach 
pewnyeli wielkich organów, rozdmuchały pier- 
wszą iskrę ekscesów, dla wyjaśnienia których 
ujrzała się N. fr. Presse zmuszoną, cały poroz- 
biorowy okres dziejów polskich przedstawić czy- 
telnikom tego organu przerobiony na swoje 
kopyto. s ; TH 

Nic potrzeba znaje nam się, zbyt wielkiej 
domyślności, by odgadnąć, jaki cel miała Nrue 
freie Presse, występując w sposób równie pod- 
stępny, jak niedorzeczny przeciw szlachcie pol- 
kiej. Niezręcznie wsunięta wzmianka o dobro- 
dziejstwach, z jakich korzysta Galicja „bez par- 
tycypowania w spełnianiu obowiązków* = jest, 
zdaje się, bardzo charakterystyczną i rozwiązuje 
zagadkę dostatecznie. y T’ 

Obok lamentu zatrwożonej gradem kamieni 
duszy żydowina, odzywa się w streszczonym ar- 
tykule zawiść centralisty, któremu gabinet koa- 
licyjny zaczyna już nie wystarczać, który radby 
czemprędzej dorwać się jedynowładztwa polity- 
cznego, wskrzesić crę politycznego i ekonomi- 
eznego griinderstwa. 

Nie wchodzimy mu w drogę, ale do tego 
mamy chyba słaszne prawa, aby, gdy nas na- 
padnie, odpędzić go stanowczem: Wara! 


Mowa hr. Wojciecha Drieduszyekieoo 

w dniu 4, kwietnia b. r. w ratuseu lwowskim *) 
Rodacy! 

Zapytuję się, czy mamy rozpamiętywać dzie- 
je owej ostatniej walki Rzeczypospolitej, „kiedy 
Kościuszko zwoławszy, jak Piast drugi, cały na- 
ród do rozpoczęcia nowej w dziejach ery, sta- 
nął na czele nie samej tylko szlachty, która od 
półtora wieku sama jedna broniła granie ojczy- 
zny, aż wreszcie usnąwszy w długim saskim śnie, 
pozwoliła, iżby sąsiedzi bronili tege, czego sama 
już bronić nie chciała i ockneęła się w barskiem 
powstaniu dopiero wtedy, kiedy poznała, że od 
tych sąsiadów obrona, była sąsiedzkiem jarzmem, 
nałożonem na karki polskie ? 

Już nie całą tylko szlachtę wezwał Kościu- 
szko, ale cały naród, wezwał i mieszczanina i 
kmiecia w sukmanie i żyda nawet do obrony 
wspólnej ojczyzny. i 

Zapytuję się znowu, czy mamy rozpamięty- 
wać te dzieje, czy mamy przechodzić koleją 
z rynku krakowskiego pud Racławice, z Racła- 
wie do Warszawy, przeciw Prusakom zwycięsko 
się broniącej, a wreszcie do pogromu macicjowi- 
ekiego ? 

Sądzę, że mówiąc o tem, powtarzałbym to, o 
czem wszyscy wiemy, co nas wszystkich dlatego 
napawa nadzieją, iż widzimy w tych czynach 
objaw, że Polska wśród klęsk nawału gromadzi- 
ła siły na duchu, że nowi synowie zbierali się 
dokoła sztandaru ojczyzny, że nowe moce rosły, 
które miały przetrwać niewolę stuletnią i które 


dźwignąć mają kiedyś nowy gmach, potężniejszy - 


od dawnego. Z byleścią wspominamy, jaka to 
garstka zebrała się dokoła bohatera, jak to ru- 
nęło w wałce przeciw trzem mocarstwom pań- 
stwo, które stało lat niemal tysiąc i które świe- 
ciło na północy niegdyś wolnością, oświatą i po- 
tęgą. Nie o to dziś chodzi i nie tę lub ową 
bitwę obchodzimy dzisiaj, Dziś czcimy pamięć 
Tadeusza Kościuszki, a czcimy ją wszyscy, bo 
widzę i widziałem na obchodzie obok kontusza 
sakmanę, obok biskupich fjoletów, skromną mie- 
szczańską czamarę. 


*j Przesliczne to przemówienie hr. W. D. podaliśmy 
streszezeniu [ecz s2- 
dzimy, że dla tych wszystkich, którzy nie byli słucha- 


ezami w sali ratuszowej, uczynimy pożądaną przęsłege 
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służhy wyrobnicę, która właśnie odsiedziała 10 
lat w więzieniu za to, że w „szale zazdrości” 
zabiła łopatą męża. Ta szlachetność nie podoba 
się robotnikom, którzy się ciągle przeciw niej 
burza. Wreszcie sprzykrza się im i trzeźwość 
i kiedy Praetorius wymachnjąc bibłją i wypo- 
minająe in przysięgę, nie pozwala pójść w 
niedzielę na wódkę, robotnicy w „szale gniewu“ 
wśród sprzeczki zabijają ową napiętnowaną ro 
botnicę. Na wiadomość og tem „szał gniewu“ 
opada znów sainego Praetoriusa, czuje, że wszy- 
stkiemu winna wódka, porywa kandelaber i 
podpala własną gorzelnię wraz ze szpirytusem. 
niestety i wraz z kilkoma robotnikami, za co 
przy początku ostatniego aktu, czeka go krymi- 
nał. Marcin radzi mu uciekać, zanim przyjdą 
żandarmi, Praetorius nie chce, ale Marcin raimo 
to idzie przygotować konie. W międzyczasie 
Praetoriusa i Ewę opada „szał miłości”, wy- 
zuają ją sobie i Marcin powróciwszy, słyszy 
właśnie, jak Iowa namawia teścia, by dał pokój 
poświęceniom i wraz z nią uciekł i żył dla 
grzesznej miłości. Teraz wchodzi znów w akcję 
familijna biblja, porywa ją Marcin i „w sz 
gniewu“ ugodzić chce przybranego ojca w 
głowę. Praetorius jednak w tej chwili porywa 
ze ściany (naszykowany przez reżysera) szty Lali 
bija sie ¿ umiera. Koniec: publiezność po- 
przebija sie 3. A j 
ryws jeszcze jedsn szał: „szał nudów“. Gdyby 
raetorius owej krytycznej niedzieli, zamiast 
wymachiwać biblją jak płatny agitator angiel- 
skiego towarzystwa biblijnego, pozwolił był lu- 
dziom jak należy napić się po kieliszku wódki, 
gorzelnia stałaby po dzień dzisiejszy, Marcin 
pieściłby już sporego chłopaka, a sam  Praeto- 
rius zawracałby spokojnie dalej głowę walką z 
rozmaitego rodzaju szatanami. Zresztą gdzie lo- 
sens moralny: żeby ominąć :zal 
opilstwa, robotnicy nie piją wcale wódki, za to 


Drobne ogłoszenia | '/, senta od wyrazu. 
i sklepy po 1 ct od 
Reklamy w rubryce Nadosłane 30 ct. ed wiersza. 
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podając dzis całą mowe w brzmieniu dosłownem. (Przyp. | 


Pownieszkania 
wyrazu. 


Wsaystkie stany zebrane dla czci człowie: 
ka, z którego imieniem się zrosło pojęcie Oj- 
czyzny; bo Tadeusz Kościuszko jest wiclkim 
nie tem, że bitwę jedną lub drugą wygrał, nie 
tem, że wśród klęsk i pogromu pozostał mężem 
cnotliwym, nie hołdującym żadnym mrzonkom, 
nie liczącym na ułudy dyplomacji i obietnice 
kłamiiwe, nie spuszczającym się na rozum. któ- 
ry niby mądrzejszy od nezueia i sumienia, za 
wodzi, kiedy sumienie nie zawiodło nigdy ani 
człowieka, ani narodu. Nie w tem jest wielkim 
Tadeusz Kosciuszko, bo takich dzięki Bogi 
wśród naszej Ojczyzny mieliśmy wielu: i powa 
żny poczet wodzów, którzy większe o wiele od 
nosili zwycięstwa, którzy sławę imienia polskie- 
go roznieśli nie na Północy tylko, ale po całym 
świeeie, nawet za dalekie morze i mężów eno- 
tliwych, którzy i w dawnej Rzeczypospolitej i 
potem w tem stuleciu porozbiorowem, dobiegają- 
cem już kresu, nigdy nie odstępowali od tego, 
co uważali za dobre; mamy ich poczet wspania- 
iv i w tem nasza chluba, nasza nadzieja, że 
kiedy gdzieindziej człowiek bywa dobrym oby- 
watelem dlatego, a może i na to, ażeby dostą- 
pić tych nagród i blasku, które daje służba Oj- 
czyzny, u nas jesteśmy Polakami mimo to, że ta 
klęską grozi i pogromem. (Oklaski). | 

Nie dlatego czcimy Tadeusza Kościuszkę, 
tylko dlatego, że wtedy, kiedy Rzeczpospolita 
się zapadała po śnie długim, kiedy zdawać się 
mogło, że się zapadnie bez  orężnej obrony, 
że nikt nie dźwignie oręża, nie uleje kropli 
krwi, ażeby bronić progów Ojczysny, wtedy, 
kiedy myśi narodu zdawała się przyćmioną, wte- 
dy on nie ua myślach tylko poprzestat i przed- 
sięwzięciach poprawy, ale począł bój i cały lud 
poprowadził do boju, czcimy tego, który był 
wówczas Ojczyzny wcieleniem (oklaski), który 
przypomniał, że za ()jczyznę trzeba dać życie. 
(Oklaski). 

_ Tak, za ojczyznę życie! Wtedy była chwila, 
kiedy dobry Polak nie był dobrym Polakiem, 
jeśli nie poszedł na bój krwawy, bo musiał pójść 
choćby nawet nie mif nadziei zwycięstwa, aby 
ochronić naród swój od sromu i hańby, mogących 
go w grobie na wieki przypieczętować. A dziś? 
Dziś trudniejsze zadanie, gdy życie przyjdzie 
dać za Ojczyznę. Bo któżby z nas nie poszedł 
z rozkoszą, aby zajrzeć wrogowi w oczy, ażeby 
puścić wodze uczuciom i żału i pomsty i ehoćby 
zginąć, ale zginąć ze sławą? Nie masz takiego! 


Ale jesli oręża nie podnosimy, to dla tego, że | 


miłość Ojczyzny w tej chwili innej żąda z zycia 
ofiary. Od pierwszych myśli dziecinnych, ąż do 
starca włosów siwych, trzeba służyć Ojczyźnie 
tej. Trzeba znosić i zniewagi i śmiech i często 
u swoich przez nieporozumienie, przez inne myśli 
poję powstające najcięższe może potępienie. 
'Mrzeba pracować bez nadziei sławy, bo sława 
czynów u nas dokonanych nie idzie na wielkie 
Babilony świata, nie wywołuje poklasku zacho 
dniej gawiedzi, nie zbiera wawrzynów, które roz 
dają na parytkich ulicach. 

Trzeba nam działać bez nadziei wielkości 
i władzy, trzeba działać bez pewności, że sami 
działania owoce ujrzymy, ale działać ciągle, nie 
ustannie, na każdym kroku, w każdej chwili, nie 
zniechęceni nigdy, nie pragnąc nigdy niczego dla 
siebie, a pragnąc wsaystkiego dla (jczyzny. 
(Oklaski). 


A Ojczyzna nasza nieprzyjaeiół ma sporo, 


a nastali teraz ludzie, którzy się przezywają 


w imię postępu niby, każdej ojczyzny wrogami. 
Jeśli czcimy Kościnszkę, znaczy to, że przy Uj- 
czyźnie stoimy; jeśli ezcimy Kościuszkę, anaczy 
to jeszcze więcej, znaczy to, że wierzymy. iż 
służąc Ojczyźnie, służy się Bogu i ludzkosci. 
(Oklaski). 

Taka ojczyzna, która się ludzkości i dzie- 
jom na nie nie przyda, taka nie gromadzi du 
koła siebie wszystkich w narodzie, taka ojczy 
zna może być dla krzykacza polem do popisu 
dla człowieka, chcącego wyrość aa łask? tłumu. 
popadają w szał gniewu i zabijają babę! Naj 
łatwiejszym do zrozumienia jest jeszcze, acz na: 
gly zupełnie wybuch szału miłościżu Praetoriusa 
bo z jednej strony pani Ewa robi mu brzydkie 
awansy, z drugiej strony Praetorius sam odpo 
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wiada, ze od lat młodocianych, odkąd palna 
owa biblja swego rodziciela po głowie, nie 
zbliżył się do żadnej kobiety, żeby „nie dać m 
sobie szczęścia”. Lat temu ze trzydzieści, a M 
chłop jak dąb! m 
Sztuka upadła po trzech przedstawieniach, ™ 
jakkolwiek cech krytyków, którego pan Lothar L 


jest członkiem, traktował go bardzo względnie. 
Druga sztuka „Der kleine Mann“ Karlwe:ssa, to 
polityczna komedja, zbliżona wprawdzie do farsy, 
ale zręcznie i z wielkim humorem przeprowa- 
dzona. „Der lile'ne Mann“ te typ wiedeński, 
jaki wyprodukowało polowanie na głosy ręko- 
dzielników i połączony z tem polowaniem ruch 


cechowy. „Der kleine Mann“ nazywa wę ten rę- 
kodzielnik, którym wszystkie stronnictwa na 
prześcigi chcą się opiekować, dla którego ochro- 
ny wotują jedną ustawę po drugiej i którego 
»szyscy tak serdecznie ściskają, że mu już z tych 
uścisków tchu do życia zabrakło. Jedni widzą 
w mim taran do zabicia żydów, drudzy radziby 
zastawić się jego plecyma przeciw napieraniu 
socjalistów, wszyscy zaś polują przy wyborach 
na jego kreski. Wśród tych pieszczot i umizgów 
n Der kleine Mann“ wychował się na rozgrytna 
szone dziecko społeczeństwa, któremu dają każdą 
potrawę, Jakiej tylko zapragnie, chociażby prze- 
płacić ją miał zdrowiem Pan Karlweiss wpro» 
wadził na scene takiego „kleine Mann" w osobie 
małego szewczyny — łatacza, który spokojnie 
pracuje, dopokąd nieszczęście nie nasyła na niega 
agitatora Walcla, który polując na głosy, zawa- 
dził i w niego. Z ust tego agitatora dowiaduje 
się dopiero nasz szewczyna o wielkości swej roli; 
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polem dla karjery, ale miłości gorącej, ale przy- 
wiązania wszystkich stanów, ale przywiązania 
garnącej się do jej służby młodzieży na długo 
przy sobie nie zatrzyma. 

Kto kocha Ojczyznę na "prawdę, wierzyć 
musi, że ta Ojczyzna potrzebna jest dziejom, że 
w tej ojczyźnie leżą siły, które mają posłużyć 
całej ludzkości do postępu. I w to wierzymy, 
jak wierzył Kościuszko i dla tego go czcimy i 
nie wątpimy, że jakkolwiek może wieszczów 
słowa czasem porwane zapałem zbyt wysoko tę 
Ojczyznę stawiały, wyżej, niż ludzką rzecz sta- 
wiać wolno, szkoła długowiecznych cierpień i 
tradycyj polskich, które na miłości budowały 
postęp, a nie na postępie i orężnej przemocy—tra- 
dycji uświęconych hartem wytrwaniem, przyda 
się ludzkości całej Kiedy się sprzykrzy pano- 
wanie jednego tylko pieniądza i dyplomatycznych 
kłamstw i owej mocnej siły, która chroniące 
wszystkich wolność, wszystkich zabija i wielkim 
biór rządowych porządkiem, pozbawia nas woli, 
dając nam zbytek wygód — kiedy się ludzkości 
to wszystko, co teraz czci bałwochwalczo, w co 
daremnie pokłada nadzieję, sprzykrzy już — a 
dzień już bliski — wtedy na nas dzień przyj- 
dzie i na naszą Ojczyznę, na myśl naszą i na- 
sze zasługi. (Oklaski) 

Tam na Zachodzie powiadają: „consumma- 
tum est“, powtarzają te słowa ludzie z jednego 
i z drugiego obozu, i ci, którzy stoją pod sztan- 
darem postępu i ci, którzy oglądają się na prze- 
szłość świetną, na wspaniałość wieków minio- 
nych, zdobną w iglice gotyckie i pióropusze ry- 
oerstwa. Od jednych i drugich wychodzą słowa: 
consummatum est, cywilizacja stara się przeżyła, 
jaż dla niej nie ma jutra, zawalić się i runąć 
musi, a jako spadkobierca jej stoi wielki i zimny 
mocarz Północy, który mówi: na zgniłym trupie 
położę moją nogę, w podłości swojej zasyczy, o 
pieniądze moje wyciągnie ręce i lizać będzie 
ostrogi moje. — Nie będzie lizał ostrogi! a tego 
dowodem my! (Oklaski). 

Ale nie skończyło się dotąd dobro na świe- 
cie Dzieje idą naprzód koleją wielką, narody 
kolejnie ciężkie i wielkie mają do spełnienia 
obowiązki, a wtenczas, kiedy te ideały, które 
sprowadziły w świecie dzisiejszym zniechęcenie, 
kiedy ideały, pragnąee tylko zbytku, przemocy 
i skarbów, runą, wtenczas ideał poświęcenia, 
wtenczas ideał miłości społeczeństwa, pracują- 
cego tem, że się kochają wszyscy nawzajem, 
ideał, ukochany niegdyś przez wielkiego męża, 
przywdziewającego zamiast złotego munduru, 
skromną krakowską sukmanę, powstanie w mocy 
swojej i naszem będzie powołaniem pokazać, że 
na rozpacz nie przyszedł czas, że Bogiem, pracą, 
wiarą, miłością wzajemną społeczeństwa, zrze- 
czeniem się samolubstwa na ołtarzu wspólnego 
dobra, wyrosną wyższe ideały nad bogactwo i 
błyskotki, że można jeszcze cywilizację dźwi- 
gnąć, że można wznieść nowy przybytek dla 
ludzkości, tem wspanialszy, że w nim wszyscy 
będą filarami, wszyscy będą sklepieniem, wszyscy 
będą pracować, aby królem świata stał się ów 
Bóg, którego ludzkość zapoznaje, a ten Bóg jest 
miłością dla wszystkich i zaparciem się próżności 
i chciwości każdego z osobna! 

Nie oglądajcie się młodzi na te nauki, które 
wam przynoszą księgi z Zachodu; mądrość i 
wiedzę obcą nabywajcie, ale myślą polską się 
wamiacniajcie do czynów, w myśli polskiej szu- 
kajcie po ania» bo ta myśl polska nie wy- 
powiedziała słowa rozpaczy. Czytajcie z uwagą 
księgi zachodnie, zważcie, co w nich jest, a po 
za słowem postęp, które coraz eiszej bywa wy- 
mawiane, wychedzi słowo „skończyło się“, con- 
summatum est. 

Uczcie się czuć i myśleć nie od tych, któ- 
rzy wśród zbytków i dostatków rozpaczają, bo 
od tych uczyć się myśli żywota nie mamy; my 
mamy się uczyć od tych, którzy wierzą wśród 
ucisku i niedoli, którzy ufają wśród klęsk w wielką 
przyszłość narodu, atymi są wieszcze nasi, myśli- 
ciele! Myśl nam polską, szerzyć a nie służyć 
obeym bogom (oklaski). A jeśli wspomnicie na 
tego męża, którego pamięć dzisiaj czcimy, to zo- 
baczycie, jak dla miłości Ojczyzny wszystko, co 
jest zdrowego w obcych hasłach, co jest wicl- 
kiego w ruchu ludzkości ostatnich wieków, osią- 
gnąć się da i musi, jak bez tego miłość Ojczy- 
zny jest marną.  Czemże poruszył upadającą 
Rzeczpospolitą do ostatniej obrony? Czy tem, że 
poszedłszy sam, prowadził kilku, aby uszczknęli 
ostatni liść « wieńca wawrzynowego, zanim po- 
marli? Nie; tem, że miłował wszystkich, że dla 
wszystkich pracował. 

Ludzkość kochać trzeba, tak, jak kochać 
trzeba Boga, ale na to, aby módz ludzkości słu- 
„Der kleine Mann“ budzi się do poczucia wła- 
snej powagi. Rzuca się w wir agitacji i przema- 
wia na zgromadzeniach, zaczynając każdą mowę 
od słów: „ich bin der kleine Mann“; wreszcie 
z agitatora awansuje na kandydata. 

arę intryg 
zi 


W polityczną intrygę mięsza się 
miłośuych bardzo zręcznie uknutych i łago 
ostrą polityczną satyrę. Sztuka miała wielkie po- 
wodzenie. 

Przedtem jeszcze przedstawiono w Volks- 
teatrze wyborną farsę Kadelburga p. t. „Der 
Herr Senator“. Farsa, a raczej satyra, osnuta na 
tle stosunków hamburgskich, mutatis mutandis 
przystosować się da też do wszystkich innych. 
Pan senator sławetnego miasta Hamburga, prze- 
jety własną wielkością, wyrósł na typ tyrana 
domowego. Żona, eórki i zięć nie mówią o nim 
inaczej jak „pan senator“, jego wola żądzi całym 
domem, w jego obecności nie wolno nikomu mieć 
własnego zdania. Kiedy pau senator raczy drze- 
mać lub czytać gazetę, cały dom przesuwa się 
na palcach. Przedewszystkiem zaś godność sena- 
torska nie znosi nawet śladu wesołości w domu: 
nie wolno śmiać się, nie wolno tańczyć, nie wol- 
no śpiewać, a grać wolno same tylko sonaty lub 
dla rekreacji żałobne marsze. Najwięcej cierpi 
na tem zięć, poczciwy głuptasek, wesół z natury, 
któremu senator oddał Gie i posag, ale za to 
przykuł go do rydwanu własnej wielkości i nie 
pozwala mu żadnego swobodnego ruchu. W to 
zaczarowane koło, którego osią jest pan senator, 
wpada kolega szkolny jego zięcia i przewraca 
całą misternie ułożoną budowę. Nasamprzód bun- 
tuje zięcia, potem doprowadza jego żonę do 
rozmaitych ekscesów, na przykład, do grania 
walca, całowania męża, śmiania się i tym podo- 
bnych zabronionych w domu senatora czynności, 
dalej żeni syna senatora z guwernantką, a sam 
rozkochuje w sobie młodszą córkę domu. Sztu- 
cana budowa wielkości pana senatora znika, 
a jej miejsce zajmuje inna, złożona z wesołości, 
swobody i miłości. Farsa napisana z wielką 
werwą i talentem, zasługuje, by ją przyswojono 
polskiej scenie. Adin. 


żyć i ją kochać, na to trzeba naprzód kochać 
tych, którzy są nam bliscy, z którymi ciągle żyć 
mamy, tych, z którymi idąc w bój, albo zwycię- 
żymy albo zginiemy. Dalekim, zamorskim ludziom 
nie dopomożesz. Dopomożesz tym, którzy są przy 
tobie, blisko ! 

Jeśli pragniesz, aby ten twój bliski postępu 
zaznał, powinieneś z nim pracować, jego kochać 
i przy nim stać. Tego człowieka, którego masz 
koło siebie, czy om chodziw kontuszu, czy w su- 
kmanie, tego znasz, jego myśl jest twoją myślą; 
choć może nie tak rozwiniętą jak u ciebie, może 
skrzywioną czemś, co naleciało z zewnątrz, ale to 
myśl jedna, serce jedno; z nim zyć, jego po- 
znać i wybadać trzeba; należy wiedzieć, czem 
to się poprawi i poprowadzi ku lepszemu bytowi 
ciała, ku podnioślejszemu polotowi ducha, czem 
go się podźwignie i czem wyniesie ponad tłumy 
płazów, które pełzają pe ziemi i widzą ziemię 
tylko, chociaż niebo jasne im nad głowami 
świeci. 

Wyrozumieć każdego, uczyć się poszanować 
to, co u drugiego jest przekonaniem, przebaczyć, 
co u niego słabością, wierzyć w to, że człowiek 
zacny, chociaż może się co do środków różni, ma 
ten sam cel przed oczami co i ty, jeśliś zacny; 
zamiast jadu zjadliwego zawiści szukać zgody i 
mocy w doświadczeniu dziejów i życia, poświę- 
conego nie próźniactwu, lecz pracy, nie pozornej, 
ale istotnej, dającej chleb i krzepiącej ducha — 
oto zadanie! (Oklasks). 

Nam trzeba pracy tej, co chleb i życie 
daje, choć nie goni za łakomym blaskiem złota, 
i co ducha krzepi, choć nie szpera w ciemnych 
podziemiach rozumu. Nam trzeba pracy, wzma 
cniającej siły, wiodącej wszystkich naprzód i 
do góry, wzmagającej wszystkich dobrobyt i 
wszystkich oświatę, przez miłość powszechną 
i każdego poświęcenie. Do jakich bliskich wy- 
padków ła praca poprowadzi, tego nikt nie 
wie i chyba ktoś, proroczym duchem obda; 
poc mógłby to powiedzieć, jakie będą jej 

oleje. 

Rawa jest, że się ma pod koniec walk 
krwawych i wojen. Nieprawdą to będzie, jak 
długo jedni ludzie silnie wierzyć będą w swoje 
przekonania, i jak długo drudzy będą chcieli dla 
swojej korzyści wolę bliżniego pod swoje jarzmo 
ugiąć. 


Jak długo to będzie — wojny będą. A jak 


długo my wiedzieć będziemy, że powołani w u“ 
sługach Boga, Ojczyzny i miłości, winniśmy pójść, 


stanąć w szeregach, i spełnić nawet z życia o- 
fiarę, tak dłago będą mężne dusze u mężczyzn, 
pobożne u niewiast, gotowych dać męża 1 syna 
Bogu na całopałenie. Ale czy i kiedy wojna będzie, 
czy się w orężnym boju rozstrzygną losy nasze, o tem 
wie tylko prorok ; a każdy człowiek wiedzieć może, 
że jeśli nasza miłość Ojczyzny nie ograniczy się 
na tem, iż ten obchód Święcimy, jeśli się nic 
ograniczy na słowach i patrjotycznej zabawie 
tylko, chociaż wzniosłej zabawie, jeśli będzie 
wytrwaniem w czynach, wytrwaniem przy każdej 
enocie, jeśli będzie rozwijaniem u siebie i swoich 
rodaków tych uczuć, które nie burzą, ale stawiają, 
nasza Ojczyzna zwycięży, a z nią będzie doko- 
nany postęp w dziejach; bo kto stawia, ten po- 
stępu dokonuje, ten dźwiga, co niższe i podnosi, 
bo kte stawia, ten nędzę usuwa, bo kto stawia, 
ten ducha oświeca, a tylko kto burzy, ruinę 
tworzy. 

Więc teraz kosy do góry! Teraz wznieśmy 
to hasła, jak niegdyś pod Racławicami je wznie- 
siono, do góry kosy i lemiesze, do boju w spo- 
koju! Nie darmo znakiem Kościuszki jest znak 
pracy. Trudem, pracą, wytrwałością na każdem 
polu, miłością do wszystkiego i wszystkich, z 
wiarą że z miłości rodzi się postęp. z wiarą, że 
równość możliwa tam tylko, gdzie jest szlache- 
tność i miłość u wszystkich równa, z wiarą, że 
dobra sprawa w dziejach zawsze zwycięży, 
czcijmy życiem całem pamięć Tadeusza Ko- 
ściuszki! (Przeciągłe, huczne oklaski). 


Rocznica Kościuszkowska. 


Najpoważniejszy organ czeski, Po'tlik praska, 
zamieszcza z okazji obchodu setnej rocznicy po- 
wstania Kościuszkowskiego, następującą bardzo 
sympatyczną dla narodu naszego wzmiankę: 
„Bratni naród polski obchodził w niedzielę setną 
rocznicę przysięgi Tadeusza Kościuszki na Ryn- 
ku krakowskim. Wszystko, co Polaków dotyczy, 
żywo i nas Czechów obchodzi. Łączą nas bo: 
wiem z bratnim narodem polskim nietylko węzły 
pokrewieństwa krwi, ale łączy nas z nim także 
wspólna, pełna chwały tradycja historyczna, łą- 
czy nas misja stanowienia wespół z Polakami 
silnego przedmurza przeciw germanizacji. Zwrot, 
jaki zaszedł w konstelacji politycznej chwili, 
rozdzielił pod względem taktycznym Polaków 
i Czechów, którzy przez przeszło lat dziesiątki 
byh i w dziedzinie parlamentarnej sprzymierzeń- 
cami. A właśnie przy tej sposobności wyrażamy 
ufność, że znowu się połączymy, bo z natnry 
rzeczy do siebie należymy. Niechaj o tem wszy- 
scy nasi Paso bracia pamiętają! — Na uroczy- 
stość Kościuszkowską przesłał do Krakowa poseł 
Emanuel Tonner (wielki przyjaciel Polaków ; prz. 
Red.) telegram, którego treść zapewne serdeczny 
znajdzie oddźwięk wsercach czeskich. Telegram 
ten brzmi: „Biorę jak najserdeezniejszy udział 
w waszej pięknej, wspaniałej uroczystości. Ręka 
w rękę z ukochanym bratnim narodem polskim, 
składam hołd zasadom wolności i nieśmiertelnym 
zasługom najszlachetniejszego patrjoty i bohatera 


Tadeusza Kościuszki“. 
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Staraniem stowarzyszenia zawodowego i za- 
pomowego pomocników handlowych, odbędzie się 
w własnym lokalu Kynek l. 39 uroczysty wie- 
czór ku uczczenia pamięci ak” z nastę- 

ującym programem: Zagajenie, p. Filip Besen. 
Biosy, p. Karol Nacher, poczem Aee produ- 
kcje wokalno-muzykalne. 

Początek o0 godzinie 8. wieczorem. 

* x 

Program uroczystości w 100 rocznicę po- 
wstania Kościuszkowskiego, którą urządza komi- 
tet obywatelski miasta Brodów w dniach 6, 7 
i 8. kwietnia rb.: W piątek, 6. kwietnia nabo- 
żeństwo dziękczynne, odprawione w kościele pa- 
rafialnym rz. kat o godzinie 10 rano, zaś o 
11'/, w synagodze głównej. O godzinie 1 w po- 
łudnie uroczyste odsłonięcie tablicy pamiątkowej 
na budynku męskiej szkoły ludowej, którą rada 
miejska postanowiła nazwać imieniem Tadeusza 
Kościuszki. W sobotę, dnia 7. kwietnia o godzi- 
nie 11 sołenne nabożeństwo odprawione zostanie 
w miejscowej cerkwi gr. kat. W niedzielę, dnia 8. 
kwietnia o godzinie 3'/, popołudniu w sali rady 
miejskiej, będzie miał pan profesor Szyndler od- 
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DZIENNIK POLSKI z dnia Y Rwfetnia 1894. 


czyt o Naczelniku narodowym Tadeuszu Kościu- 
szce, zaś o godzinie 7 wieczorem w sali Towa- 
rzystwa muzycznego uroczysty wieczór instru- 
mentalno-wokalny ze współudziałem pana Oskara 
Sacka, tenora „Lutni“ lwowskiej, "Towarzystwa 
muzycznego i towarzystwa rękodz. „Gwiazda*. 
Wieczór zakończy „Kościuszko pod Racławicami“ 
(obraz I. „Przysięga Kościuszki*) odegra kółko 
amatorskie tow. rękodzielników „Gwiazda*. Pod- 
czas nabożeństwa, tak w piątek, jak też w so- 
botę, będą wszystkie sklepy pozamykane. Wstęp 
do sali rady miejskiej na odczyt w niedzielę 
wolny. 

W Wieliczce obchodzoną będzie uroczy- 
stość Kościuszkowska według następującego pro- 
gramu: W dniu 8. kwietnia b. r wieczorek 
muzykalno - wokalno- dramatyczny ku uczczeniu 
setnej rocznicy przysięgi Tadeusza Kościuszki na 
rynku krakowskim. Wieczór zakończy „Kościu- 
szko pod Racławicami” obraz III „Bar- 
tosz Głowacki”. 


KRONIKA. 


e 

Dar honorowy. Jak czytelnikom naszym wiado- 
mo, rzucono piękną myśl uczczenia przez kraj. osoby 
najprzewielebn. kt. arcybiskupa Izaaka [ssakowi- 
cza darem honorowym ze składek, z których żadna 
nie przewyższałaby wysokości jednej korony. Społe- 
czeństwo nasze nie będzie chyba głuchem na głos 
ów  patrjotyqany. Dowiedźmy, iż nietylko umiemy 
oburzać się przeciwko indyferentyzmowi religijnemu i 
narodowemu, lecz, że umiemy także nczcić zasługi 
około propagowania zasad Chrystusowych i myśli pol- 
skiej. Ks. arcybiskup Issakowicz długoletnią swą 
cichą, ofiarną działalnością wysunął się na czoło 
duchowieństwa polskiego. Pokorny sługa pański, pe- 
łen cnót ewangelicznych, w cichości świadczący do- 
brodziejstwa, gdzie tylko znajdzie po temu sposobność, 
— nie zapomniał dostojny arcypasterz, iż jest synem 
Polski, nie zapomniał, że ta Polska, skołatana, roz- 
darta, ciemiężona, łaknie słów pociechy i pokrzepienia 
dla ducha z ust Tego, który sam był pohańbiony i 
udręczony, który ukrzyżowany został, a jednak zinar- 
twychwstał, —- a który wreszcie w przedstawicielach 
swoich dalej żyje na tej ziemi. 

Uczcić wzniosłość charakteru, zacność ô wielko- 
duszną miłość kraju -- to obowiązek każdego pra- 
wego Polaka. Aby zaś każdy pragnieniu swego serca 
mógł dać folgę, ograniczono kwotę wkładkową do 
nieprzekraczainej wysokości jednej korony. Tak więc 
i niezamożni mogą bez uszczerbku wziąć w tej wzuio- 
słej manifestacji udział. 

W wykonaniu poraszonej myśli zapośredniczy 
chętnie administracja pisma naszego. 


Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 
Kościuszki. 

Djarjusz lwowski. 

Sobota 7. kwietnia. 

Teatr hr. Skarbka: „Kościuszko pod Racławi- 
oami“, obraz historyczny ze śpiewami w 5 oddzia- 
łach, a 7 odsłonach Wł. Anczyca. Początek o godz. 
7. wieczorem. 


2 życia towarzyskiego. W Czerniowcach odbył 
się w rz. kat. kościele parafialnym ślub p. Hiero- 
nima Markiewicza, kupca, z panną Stanisława 
Rudkowską, córką arzędnika kolei. 

Nakrolegiz, Pha 2., tm. zmarł we T.wowie 
nagle po KIŃROdniówej kabeści w 39 roku życia 
Adelf Terenkoczy, członek dyrekcji Towarzystwa 
zaliczkowego w Rudkach, skąd na kilkudniowy pobyt 
wybrał się dla odwidzenia swej rodziny. Cichy pra- 
cownik, przykładający rękę do każdej uczciwej pracy, 
wzbudzał u wszystkich, którzy go poznali, szczerą 
sympatję, a dla prawości charakteru i zasad posię- 
powych ceniony był wśród tych, którzy z nim razem pra: 
cowali. Śp. Adolf oddawał się w młodych latach z 
wielkiem zamiłowaniem naukom przyrodniczym, a 
w szczególności |lagowości — po zdaniu wyższego 
egzaminu we Lwowie, był słuchaczem akademji rol- 
niczej we Wiedniu, skąd powróciwszy do kraju, po- 
zostawał czas pewien jako leśnik w kniejach Wło- 
dzimierza hr. Dzioduszyckiego i hr. Stanisława Ba- 
deniego, lecz przykra dla oficjalisty prywatnego, 
zwłaszcza mającego słuszne aspiracje do zajęcia od- 
powiedniego stanowiska, bę pa to pracował długie lata, 
służba spowodowała, że rzucił iwen zawód i objął urząd 
członka dyrekcji Tow. zaļiczkowego w Rudkach, gdzie 
w krótkim czasie zaskarbił sobie życzliwość całej 
miejscowej ludności. To też żal za nim wycisnął łzę 
w niejednem oku i westehnienie do Boga, aby mu 
ziemia ta, którą ukochał, była lekką. Zmarły był 
bratem Władysława Terenkoczego, dyrektora Banku 
zaliczkowego i dr. iu Tęrelkoczego, lekarza pułko- 
wego, i pozostawił żonę x domu Jastrzębską. Cześć 
jego pamęci! — W Warszawie zmarł d. 4. bm. w 48 
roku życia Stanisław Kronenberg, szef znanego 
domu bankierskiego. Po ukończeniu nauk w War- 
szawie, odbywał studja za.granieą i otrzymał doktorat 
filozofji w Heidelbergu. Następnie brał udział w 
wojnie francusko-niemieckiej, a podczas obrony Pa- 
ryża, jako gwardzista, otrzymał krzyż legji honoro- 
wej. Po śmierci ojca śp. Leopolda Kronenberga w r. 
1878 objął obowiązki prezesa kolei nadwiślańskiej i 
terespolskiej, był inicjatorem i założycielem kasy 
Mianowskiego i sprawował obowiązki prezesa Banku 
handlowego. W r. 1882 nabył Nowiny, powierzywszy 
ich redakcję Bolesławowi Prusowi. Zmarły od kilku 
lat był złożony ciężcą chorobą. — Dnia 31. zm. 
zmarł w Warszawie Jan Józef Halka Ledócho- 
wski. Urodzony w n. 1825, był synem zmarłego 
w r. 1859 Józefa Zacharjasza i Marji z Zakrzewskich, 
a bratem Mieczysława, Juljusza i Antoniego, oraz 
Heleny, poślubionej khir. Atanazemu Miączyńskiemu. 
Zamieszkały od lat kiłku w Warszawie, pozostawia 
małżonkę p. Marję z Kossowiezów, oraz czworo dzieci. 
— W Wilnie zmarł przed kilku dniami Leon P u- 
słowski, syn śp. Wandalina i Jadwigi z hr. Jezier- 
skich. Zmarły był bratem pań Genowefy Adamowej 
hr. Broel-Platerowej i Marty hr. Kazimierzowej Kra- 
sińskiej. — Marceli, Bogdanowicz, właściciel 
dóbr ziemskich, ur. w r. 1809, zmarł onegdaj we 
Lwowie. — Dr. Wojciech Wawrowski, emeryt. 
profesor gimnazjalny z Niemiec, zmarł we Lwowie, 
w domu swych dzieci, przeżywszy 56 lat. 

Kalendarz. Sobota (7.): Hermana w. Wschód 
słońca o godzinie £< minut 35, zachód o godzinie 6. 
minut 31. 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
słonki, cietrzewie, głuszce, dropie, pardwy, ptactwo 
wodne i błotne w ogólności. 

Z armji. Cesarz pozwolił komendantowi 11. kor- 
pusu, jenerałowi kawalerji ks.  Windisch-Gratzowi, 
przyjąć i nosić pruski order czarnego orła. Mianowani 
zostali: pułkownik Ludwik Wiener, komendant 15. 
pp., komendantem 60. brygady piechoty; pułkownik 
Karol Rezniczek z żeneralnego sztabu, komendantem 
15. pp. Lekarzem pułkowy: 2. kl. w rezerwie, star- 
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jedyny środek odświeżający płeś : skóra sucha, szorstka i zprzybiała pod 
wpływem Magneliny staje sią miękką i delikatną. Magnolina nanwa 
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szy lekarz w rezerwie dr. Antoni Hovurka przy 18. 
p. uł., lekarzami asystentami w rezerwie zastępcy 
lekarzy asystentów dr. Józef Marynowski przy 11. 
p. uł. i dr. Samuel Obst przy 80. pp.; lekarzem 
starszym w stanie czynnym jednoroczny ochotnik ty- 
tularny kapral dr. Józef Tokarski przy 41. pp.; le- 
karzami asystentami dla odsłużenia drugiej połowy 
roku obowiązkowego, mianowani jednoroczni ochotnicy 
dr. Ciechanowski Stanisław z 18. pp. przy garnizo- 
nowym szpitalu we Wiedniu i dr. Kazimierz S-awer 
z 18. pp. przy garnizonowym szpitalu w Krakowie; 
praktykantem weterynarskim mianowany jednoroczny 
ochotnik Janowicz Dyonizy przy p. drag. nr. 9. Do 
jeneralnego sztabu przeniesiony porucznik 15. bat. 
strz. Henryk Landa. Przydzieleni zostali starsi leka- 
rze: dr. Kolb Ludwik do szpitala garnizonowego 
w Przemyślu i dr. Reder Bertold do szpitala Garni- 
zonowego we Lwowie. QOficjał prowiantowy 1. kl. 
Guttler Franciszek przeniesiony z Josefstadtu do 
Lwowa. 

Z Ossolineum. Z powodu rozpoczęcia robót około 
rozszerzenia biur bibliotecznych, a mianowicie pra- 
cowni naukowej i gabinetu numizmaiycznego, który 
postanowiono przenieść do głównego korpusu gmachu, 
zakład Ossolińskich będzie od dnia dzisiejszego przez 
dłuższy czas dla publiczności zamknięty. Po przepro- 
wadzeniu projektowanych adaptacyj,—podjętych przez 
kuratorję w tym celu, aby uczonym, pragnącym ko- 
rzystać z bogatych zbiorów bibliotecznych i ręko- 
piśmiennych, dać jak najwygodniejsze w tych biurach 
pomieszczenie, zwłaszeza podczas trwania wystawy 
krajowej, — dyrekcja zakładu nieomieszka donieść o 
jego otwarciu. 

Ceny jazdy kolejowej dla jadących na wystawę 
krajową postanowiła dyrekcja kolei państwowych zni- 
żyć o połowę. Donosi o tem wiedeńska Presse. 

Uroczysty wieczór ku uczczeniu pamięci Tade- 
usza Kościuszki urządza dziś w sobotę dnia 7. kwie- 
tnia br. o godzinie pół do 8. wieczorem, „Koło gi- 
mnastyczno-śpiewackie nauczycieli szkół ludowych m. 
Twowa*, w sali gimnastycznej szkoły miejskiej im. 
Staszica. Obchód zagai dyr. p. Fafara, a program 
wieczoru jest bardzo urozmaicony. 

Walne zgromadzenie członków Towarzystwa pe- 
dagogicznego oddziału lwowskiego odbyło się wczoraj 
o godzinie 10. przed południem, w wielkiej sali ra- 
tuszowej, pod przewodnictwem p. Mieczysława Bara- 
nowskiego, a przy udziale licznie zgromadzonych na- 
nezycieli i nauczycielek. Odezyty panny Olgi Modze- 
lewskiej na temat „Nauka rysunków w szkołach 
francuskich“ i p. Michała Gaudiaka na temat „Na- 
nka rysunków w szkołach wiejskich“ przyjęto hu- 
cznemi oklaskami. Nad elaboratem p. Gaudiaka wy- 
wiązała się ożywiona dyskusja. 

Po przedłożeniu wniosków czfonków, 
przewodniczący posiedzenie o godzinie 12. 

Urzędnicy kolejowi. Ministerstwo handlu wy- 
dało rozporządzenie, mocą którego podoficeroin, którzy 
wstępują później do służby kolejowej, wliczone będą 
do emerytury lata służby, spędzone w wojsku. 

Obywatelstwo honorowe rada gminna miasta 
Dębicy nadała panu Czesławowi Lubicz Łoziń- 
skiemu, naczelnikowi sądu powiatowego w Dębicy, 
właścicielowi dóbr, byłemu posłowi na Sejm krajowy, 
przewodniczącemu Koła Towarzystwa oświaty ludowej 
ete., w uznaniu zasług publicznych dla dobra miasta 
Dębicy i powiatu sądewego 

Z „Klubu pocztowego“. Zapowiedziane na naj- 
bliższą sobotę przedstawienie amat.rskie odbędzie się 
w środę dnia 11. bm., w sali Towarzystwa „Froh- 
sinn“, hotel Żorża. Początek o godzinie pół do 8. 
wieczorem. 

Fahrykantkę „amietków —orosxtowano onegdaj 
we Lwowie. Jest nią Marja Rożecka, zamieszkała 
przy ulicy Świętokrzyskiej 1. 1. Przyjmowała ona 
niemowlęta na wychowanie i zamorzała je głodem. 
Znaleziono u niej dziecko płci męskiej, wyschłe i 
chore z głodu. Oddano je do szpitaliku św. Zofji, 
ją zaś w ręce sądu. 

«idownią gorszących scen był w minioną nie- 
dzielę — oprócz Krakowa — także mały Rzeszów, 
lecz tutaj miały one zupełnie inny charakter, 
aniżeli w podwawelskim grodzie. Na podstawie a u- 
tentycznych relacyj, możemy dziś podać wierny 
opis tych ubołewania godnych zdarzeń, które — po- 
wiedzmy bez ogródki — wywołane zostały niemal 
wyłącznie przez brak taktu u niektórych wojsko- 
wych tamtejszych. Oto, jak było: Wsżystkie uroczy- 
stości, ustanowione w programie dnia tego, odbyły 
się z godnością i powagą, a wśród olbrzymiego 
udziału ludności miejscowej i włościan z okolicy. 
Dzięki temu podniosłemu, a powszechnemu nastro- 
jowi, komitet miał nader ułatwione zadanie i dzień 
obchodowy przeszedł do wieczora we wzorowym po- 
rządku. Zapadła wreszcie noe i jako ostatni punkt 
programu zapowiedziana była iluminaeja, w czasie 
jej korowód z pochodniami po głównych ulicach. Jak 
wszędzie, tuk i w Rzeszowie — naturalnie — nie 
oświetlone były okna w budynkach rządowych i w 
mieszkaniach oficerów. Temu chyba nikt się nie dziwi 
— dziwnem było natomiast i wprost już niezrozumiałem, 
że oto niektórzy oficerowie, wrzekomo z obawy, aby 
ich nieoświetlone okna nie padły ofiarą gawiedzi, 
postawili przed dotyczącemi domami straż wojskową, 
czem juści jeno mogli „wywołać wilka z lasu* — i 
istotnie go wywołali. Bogu dzięki, skończyło się na 
guzach i sińcach. rozdawanych hojnie przez płazują- 
cych na prawo i lewo huzarów, i dziki popłoch, w 
jakim rozpierzehły się po całem mieście liczne ty- 
siące zbitej ludności, nie spowodował żadnej Kata- 
strofy — co oczywiście było bardzo a bardzo m o- 
żebnem następstwem. 

A do wszystkiego tego nie byłoby bez żadnej 
kwestji przyszło, gdyby nie zbytek ostrożności tamtej- 
szych sfer wojskowych, mającej zapewne źródło swe 
w urojonej obawie, że tłumy, pod wpływem gorączki 
patrjotycznej, gotowe sto szyb wybić nie iluminują- 
cym oficerom! Ten zbytek — powtarzamy — ostro- 
żności, który siłą faktów przemienił się w rodzaj 
prowokacji, wyszedł na jaw jaskrawo dni następnych. 
I tak: nazejutrz, w poniedziałek komendant placu, 
jen. Lamberg, wystosował do rzeszowskiego magi- 
stratu odezwę, w której tonem wojskowo-rubasznym 
zapowiedział ingerencję militarną, jeżeli 
w przyszłości miejskie organa bezpieczeństwa nie 
przeszkodzą same wszelkim zbiegowiskom ludności po 
uroczystych nabożeństwach, których właśnie odezwa 
rzeczona jen. Lamberga kategorycznie zabrania! 
Odezwa ta, żywo przypominająca swym tonem, stany 
wyjątkowe we Wiedniu i Pradze, jest wyraźnym 
zamachem na atrybucje władzy polity- 
cznej i autonomicznej i sądzimy, że sfe- 
ry kompetentne nic pominą jej milcze- 
niem.. Nie dość tego — dni następnych, w ponie- 
działek i wtorek — znów krążyły gęste patrole po 
Rzeszowie, wojsko stało w koszarach skonsygnowane 
i znów rozdano niezliczoną ilość płazów pałaszami 
gapiącym się na wielu punktach mieszkańcom. O ła- 
sce Bożej można zaiste mówić, że wśród takich oko- 
liczności nie przyszło do masakry ulicznej. Źe nie 
przyszło — to zawdzięczać może Rzeszów jedynie 
niestrudzonym zabiegom ludzi starszych, spokojnych 
i rozumnych, którzy ze łzami w oczach zaklinali lu- 
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'sza drwżyna śpiewnoza, 


dneść, aby nie dała ze swej 
uczynkiem bardziej krewkim i  nierozważnym 
wielkiego nieszczęścia. (Od niepamiętnych  czasóy. 
pierwszy to raz się zdarzyło, że w garnizonie krajo- 
wym przyszło do takiego zobopólnego rozdrażnienia, 
do takich scen gorszących. Oby po raz ostatni! 

.  Pogłoska o bombie w Przemyślu, o której do- 
niosły pisma*tutejsze, w rzeczywistości tak się przed- 
stawiała. Ksiądz Podoliński, kanonik tamtejszej gre- 
cko-katolickiej kapituły, znalazł w dniu 3. b. m o 
godzinie */.10. wieczorem w sieniach wchodowych 
grecko-katolickiego domu kapitulnego pod 1. 115 przy 


strony powddu jaki 


ulicy Władycze, gdzie mieszka wraz z księdzem ka- 


nonikiem Ozechowiczem, złożony” na ławce, 
sześcienny klocek drewniany Z wydrążonym niewiel- 
kim otworem, w którym tkwił nadpalony sznurek 
włóczkowy, mający służyć za lont. Klocek ów ścią- 
gnięty był silnie na krzyż zwykłym drutem, a gdy 
go otworzono, znaleziono w nim owalny walec bla- 
szany] napełniony wojskowym prochem strzelniczym 
i zwykłemi kapslami od wojskowego karabinu poko- 
jowego, tudzież kawałkami naciętych kul, drobnemi 
kamykami i śrutem zajęczym. Na dołączonej kartce 
wypisano niezgrabnem pismem między innemi: „Mała 
mucha słoniowi dokuczy*. Zarządzono śledztwo za 
sprawcą tego rzekomego zamachu, który właściwie 
wygląda na żakowską psotę. 

Krwawy dramat. Z Czerniowiec donoszą o stra- 
sznym dramacie rodzinnym, którego ofiarą padły 
trzy osoby. Redaktor tamtejszego małoruskiego or- 
ganu Sylwester Daszkiewicz, wystrzałami z re- 
wolweru zabił żonę swą i dziecko, a następnie sam 
odebrał sobie życie. Smieréć Daszkiewicza, której po- 
wodem mają być niepowodzenia finansowe, jest dla 
Rusinów bukowińskieh dotkliwym ciosem. Sylwester 
Daszkiewicz bowiem był najwybitniejszym i nieza- 
przeczenie bardzo zdolnym publicystą tego stronni- 
ctwa. na którego czele stoją profesor Smal-Stocki i 
radca szkolny Pihuliak. Między innemi wielkie wy- 
warła wrażenie obszerna, z wielką ciętością napisana 
przez niego broszura niemiecka, p. n: „Die Lage der 
griechisch-orientalischen Ruthenen in Bukowina“. 
Jest to niezmiernie ostra, miejscami nawet za ostra 
odpowiedź na słynne „apologie“ prawosławnego 
metropolity Morariu-Andriewicza; Seweryn Daszkie- 
wioz wykazuje w niej bezpodstawność i perfidję 
romanizatorską, kryjącą się w wrzekomo kościelnej 
treści tych apologij. Dla poznania stosunków naro- 
dowych Bnkowiny, książeczka ta przedstawia nie- 
małą wartość. 

W uzupełnieniu opisu onegdajszej iluminacji, 
dodajemy dzis, że z kościołów pięknie iluminowane 
były także klasztor 00. Karmelitów i klasztor 00. 
Bernardynów. Elektrycznem światłem jaśniał cały 
młyn spółki polskiej Brunieki-Marynowski-Jędrzejo- 
wicz. Nad dachem tego młyna wznosił się czterome- 
trowy transparent z liter T. kK., równieź z światła 
elektrycznego. Piękną dekoracją i transparentem od- 
znaczał się dom przy ulicy Zimorowicza nr. 5, na- 
przeciw gmachu „Sokoła“. Płonęły tu dwie wielkie 
urny, a pomiędzy niemi w Kkwieciu i zieleni stał 
biust Naczelnika. W głębi na czerwonej makacie roz- 
wijał skrzydła do lotu biały orzeł. 

Natomiast gmach Wydziału krajowego odznaczał 
się brakiem jakiejkolwiek dekoracji, =qawet od strony 
ulicy Kościuszki, która — jak wiadomo — cała bar- 
dzo pięknie i odświętnie była przybraną. Również 
iluminacja gmachu sejmowego była bardzo a bardzo 
mizerną. Takiego oświetlenia gmachu sejmowego 
w czasie żadnej uroczystości nie pamiętamy. Mutan- 
tur tempora... 

Święcone w „Echu“. Najsympatyczniejsza na- 

v stłw “weroraj w "Toki 
własnym uroczyste święcone, na którem zebrali się 
prawie wszyscy członkowie czynni „Echa“, tudzież 
kilku wspierających i gości. Do skromnej wieczerzy 
zasiadło kilkadziesiąt osób. Nastrój — jak zawsze 
w „Echu“ — panował serdeczny. Wniesiono wiele 
toastów, głównie na cześć tej idei przewodniej, która 
przyświeca pracy „Kcha* — idei narodowej, dalej na 
cześć członków wspierających, na cześć gości, delega- 
tów oehotniczej straży ogniowej, prezesa i dyrygenta 
„Echa“ i wiele innych. Następnie wśród śpiewu i 
prodnkcyj humorystycznych, wesoła zabawa przecią- 
gnęła się do późnej godziny. 

Wielki pożar wybuchł dziś 
dziny 1. przy ulicy Torosiew'cza. Paliła się miano- 
wicie piekarnia p. Schermev.. Do ognia wyruszyły 
dwa treny pożarne, któryeh wysiłkom i energicznej 
pracy udało się nareszcie stłumić groźny żywioł. 
Pożar trwał od godziny 1'/, po północy do 3'/, nad 
ranem. Powodem tej katastrofy była prawdopodo- 
bnie nieostrożność. Szkody znaczne. 

Zgubiono. Amalja Soraf zgubiła w ulicy Karola 
Ludwika pulares z kwotą 21 zł. 

Przejechanie. N. Liss, parobek z piekarni 
Emanuela Majera, przejechał wczoraj na pl. Krako- 
wskim żydówkę Salę Stadt. Mocno pokaleczoną odwie- 
ziono do szpitała. 

wypadek. Z domu pod 1. 16. przy ul. Halickiej 
oderwał się gzyms i spadając, skaleczył p. Z. G., 
uczeunicę seminarjum żeńskiego, idącą w towarzystwie 
swej koleżanki. 

M EYE 

Składka. Na fundację imienia Tadeusza Kościuszki, 


złożył w dniu 4. kwietnia b. r J, E. br. Ziemiałk i 
Kaa 10 zł. do rąk dr. Małachowskiego. ski 


mały, 


w nocy koło go- 


I 
Wiadomości literackie i artystyczne. 

Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
Dziś w sobotę na ogólne Życzenie po raz czwarty 
uroczyste przedstawienie jako w setną rocznicę bitwy 
pod Racławicami „Kościuszko pòd Racławicami”, 
obraz historyczny ze piewami w 5. oddziałach, a 
7. odsłonach Władysława Anczyca z muzyką K. 
Hefimana; 

Obecnie odbywają się próby sceniczne z „Ur o- 
ków“ Ireny M. i „Podczas polowania“ Wł. 
hr. Koziebrodzkiego, które uzupełnią składane przed- 


stawienie w najbliśszy poniedziałek — na dochód 
chorej artystki panny Rybickiej. 
powyższem przedstawieniu, oprócz  uprzej- 


mego udziału (w „Halce* akt IV). znakomitej śpie- 
waczki pani Pawlików-Nowakowskiej — zaprezen- 
tuje się na scenie po raz pierwszy znana w szero- 
kich kołach naszego miasta młoda i utalentowana 
śpiewaczka panna Jadwiga Kamińska, która posia- 
dając nadzwyczaj piękny głos, kształciła go przez 
czas dłuższy w Paryżu i obecnie zamierza poświęcić 
się karjerze scenicznej. 

Bilety na powyższe przedstawienie ze względu 
na cel — sprzedawać będą nasze nadobne artystki, 
ażeby i w ten sposób przyczynić się do pomnożenia 
funduszu na karację chorej koleżanki. 

Najbliższą nowością będzie 5 aktowa ` komedja 
Mańkowskiego, pod tytułem : „Minowski* — na- 
stępnie „Mądra Kasia“, Oldena. — Ze wzno- 
wień: „Zydzi*, Korzeniowskiego i „Komedja 
omyłek*, Szekspira. 

Panna Józefina Carniola, nadzwyczajnej uro- 
dy śpiewaczka, przybyła wczoraj do Lwowa, a pier- 
wszy jej występ w „Carmenie* odbędzie się w 
przyszłym tygodniu. 


J. IHNATOWICZ, 


LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika l. 8, ulica Halicka 1. 11. 
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H „Kościuszko pod Racławicami”, 
obraz historyceny ge śpiewami w 5. oddziałach, 
a 7. odsłonach Wł. Anczyca z musyką K. 
Hoffmana] 

Równie jak pierwsze, tak i drugie przedsta- 
wienie „Kościuszki pod Racławicami” 
wypadło nad wyraz dobrze. Przyczyniła się do 
tego z jednej strony i nowa zewnętrzna szata, 
dekoracje i kostjumy — sprawione na te uroczyste 
przedstawienia jeszcze przez poprzedniego dy- 
rektora — jak również i szczęśliwa zmiana 
w obsadzie drobniejszych ról, oraz próby, pod 
kierunkiem dawnej dyrekcji robionę. 

Oba przedstawienia szły nadzwyczaj gładko 
i równo, role były umiane znakomicie przez 
wszystkich artystów, statyści byli wyćwiczeni 
doskonale, to też wszelkie pochody i bitwy wy- 
padły bardzo efektownie. Do podniesienia efektu 
przyczyniła się też nie małe orkiestra „Har- 
monji* w swych narodowych mundurach. Sło- 
wem ogólne wrażenie z obu przedstawień było 
jak najlepszem; nastrój w sali panował poważny, 


- frenetyczne oklaski rozlegały się co chwila. 


Przed rozpoczęciem sztuki odsłonięto „APo- 
teozę Kościuszki“, malowniczy obraz z żywych 
osób, układu artysty malarza p. Wojciecha Kos- 
saka. Dokoła biustu Naczelnika ugrupowały się 
wszystkie stany: szlachta, lud, mieszczanie 
i wojsko, przysięgające bronić Ojczyzny do osta- 
tniej krwi kropli. 

Wracając do naszych artystów to przede- 
wszystkiem rola tytułowa doskonale wypada w 
grze p. Woleńskiego. Sympatyczna wzmianka 
należy się p. J aworskie m u, który z prawdziwie 
krakowskiem zacięciem odtwarza Bartosza, dalej 
p. Żelazowskiemu, który wygłosił „Bitwę 
racławicką* i wreszcie pp. Feldmanowi 74 
Lichockiego i Siemaszce za Katkowa. 

Z artystów innych piroro ion nam nale- 
ży pp. Fierowskiego, Chmielińskiego, Walew- 
Ee., Kiczmana, Kiernickiego, Olszańskiego, Kli- 
szewskiegoi Janikowskiego. 

Szczerą pochwałę zdobyli sobie dwaj szla- 
chice pp, Dębicki i Gasiński oraz młedy 
aktor Bojarski, który doskonale odtańczył 
trepaka. Dobrego porucznika Krzyckiego ode- 
grał p. Wostrowski. 

Z pań na uwagę zasługuje p. Cichocka, 
jako starościna, p. Gostyńsk a doskonała pan- 
na Filomena, oraz pp. Otrębowa, Praunó- 
wna i Chmielińska. 

, Zapał na obu przedstawieniach panował 
ogromny, na pierwszem z nich szczególniej wło- 
cie dawali oznaki niekłamanego zadowol enia. 

Onegdaj ten zapał w antrakcie doszedł do 
zenitu. Orkiestra grała polonena Śłomkowskie- 
go, a gdy zręcznie w melodję wpleciona za- 
brzmiała pieśń wolności „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła!*, jak jeden mąż podnieśli się z miejsc 
wszyscy — parter, loże, balkony i galerje! By- 
ła to chwila uroczysta — wszyscy poczuli się 
Polakami ! 

r Cała prasa — a nawet tak dotychczas su- 
` rowy krytyk Gazety Lwowskiej — przyznaje, że 
przedstawienia „Kościuszki pod Racławicami 
wypadły doskonale. Wiemy dobrze, że pochwały 
te wystosowane były pod innym adresem, a 
zwłaszcza ze strony p. Krechowieckiego, 
który nie na darmo lata całe byt dawnej dyre 
kcji podkopywał, ale też tembardziej cieszy nas 
to, choć spóźnione, uznanie p. dla Schmitta — 
gdyż on to, a nie kto inny, wszystko do 
tych przedstawień przygotował, co zresztą za- 
znaczylismy już na początku niniejszego sprawo- 

zdania. 
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Rada miasta Lwowa. 
(Odpowiedź na interpelację dr. Dziędzielewicza w 
sprawie złego stanu dróg miejskich — Wniosek 
dr. Holzera w sprawie tajnych posiedzeń rady. 
— Zaproseenie na wieczorek, urządzony na cześć 
Kościuszki. — ZŻakupno obrasu Jana Matejki. 
Śluby Jana Kazimierza. -— Dyskusja w sprawie 
sawarcia ugody z tramwajem konnym w sprawie 
krzyżowania torów tej kolei z torami kolei elektry- 
cznej). 

(m,) Lwów 5. kwietnia. Przewodniczył p. 
prezydent Mochnacki. Zagaiwszy posiedze- 
mie, udzielił głosa dyrektorowi miejskiego urzędu 
budowniczego p. Hochbergerowi, który od- 
powiedział na wniesioną na poprzedniem posie- 
dzeniu interpelację dr. Dziędzielewicza w spra- 
wie złego stanu dróg miejskich. Zaznaczył, iż 
Pr czyną złego stanu dróg w mieście jest szu. 
trowanie ulic miękkim kamieniem wapiennym 

Kamień ten podczas słoty rozpływa się i two- 
rzy wap. wve błoto. Jeden dzień słoty wyrządza 
więcej szkody w drogach szutrowanych, niż uży 
wanie ich przez całe miesiące w czasie pogo- 
dnym. Rok zeszły był cały słotny, więc też 
drogi bardzo zostały popsute i z powodu słoty 
nie można było ich naprawić. W tym roku de- 
| poet drogowy magistratu stara się © szyb- 

ie naprawienie dróg i sprowadził już 8'800 m. 
kub. kamienia, a zamówił 14.000 m. kub. Oko- 
ło naprawy dróg pracowało przeciętnie 400 lu- 
dzi dziennie; w ostatnich czasach liczba robotni- 
ków powiększyła się także, np. dziś około na- 
prawy dróg pracowało 739 ludzi, a jeśli się do 
tego doliczy ludzi, pracujących przy naprawie 
bruków, wodociągów i plantacji, to pracuje oko- 
ło uporządkowania miasta przeszło 1000 robo- 
tników dziennie. Idealnej czystości w mieście, 


_ gdzie są szutrowane ulice, utrzymać nie można, 


'tembardziej, jeśli ulice są wysypane miękkim ka- 
mieniem. Lepszego kamienia w pobliżu Liwowa 
nie ma, a sprowadzenie kamienia z Krzeszowic, 
, który byłby odpowiedni, kosztowałoby nadzwy- 
czaj wiele. Zdaniem mowcy przeto najlepiej by 
było, żeby rada miejska dążyła do wybrukowa- 
nia wszystkich ulic w mieśc e. 
R. dr. Dziędzielewicz zaznaczył, iż 
odpowiedzią p. Hiochbergera nie jest zadwolony, 
_ gdyż nie powiedział on wyraźnie, czy przed wy- 
stawą będziemy mieli Porządek w mieście, o co 
mowcy, gdy interpelację wniósł, najwięcej cho- 
dziło. W końcu wyraził mowca żal, iż depar- 
tament drogowy MG ulice_bruko- 
wane, na których pełno brudu i ORA spra- 
wie tej chciało zabrać głos jeszcze kilku mo- 
ł się przeto do rady 
wców, pan prezydent odniós ; 


i j odpowiedzią 
czy pozwoli otworzyć dyskusje ™ DO 
na interpelację. Rada na otwarcie esy 


dziła się, ale równocześnie, z Uwag. 
rządku dziennym są sprawy, niecierpiąCE 
uchwaliła na wniosek p. Romanowicz 
kusje odroczyć do następnego posiedzenia. —/Q, 
| R. dr. Holzer uczynił następujący WD!” 
sek: Rada miejska uprasza prezydjum, aby na 
rzyszłość zaniechało łączenia posiedzeń tajnych 
z jawnemi i by dla spraw, należących w myśl 
statutu i regulaminu do tajnego traktowania, 
ywano osobno z reguły raz na miesiąc po- 
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DZIENNIK PÓLSKI z dnia 7. Kwietnia 1894. 


siedzenie rady miejskiej“. Wniosek ten będzie 
regulaminowo traktowany. 

Następnie sekretarz p. radca Lukas od- 
czytał pismo rady szkolnej okręgowej miejskiej, 
zapraszające radę na uroczysty wieczór ku 
uczczeniu pamięci Kościuszki. Wieczór ten, n- 
rządzony staraniem „Koła sk KALE 
ckiego“ nauczycieli szkół Ilndowych miasta Lwo- 
odbędzie się w sobotę dnia 7. b. m. w 


wa 
sali gimnastycznej szkoły miejskiej imienia 
Staszica. 


Przystąpiono do porządku dziennego. Na 
wniosek referenta r. Janowskiego rada bez 
dyskusji i jednogłośnie uchwaliła za- 
kupić ostatni niedokończony obraz Jana Matejki 
„Śluby Jana Kazimierza* za kwotę 14.000 zł., 

atną w czterech miesięcznych ratach po 
3500 zł. Nadto przyjęto warunek, postawiony 
przez spadkobierców $. p. mistrza Matejki, aby 
nikt tego obrazu nigdy nie wykończał. 

, Z kolei r. dr. Maryański referował wnio- 
ski w sprawie zawarcia ugody z tramwajem 
konnym w kwestji krzyżowania torów tej kolei 
z torami kolei konnej. Raz jeszcze przytoczył 
owych 10 warunków, pod któremi dyrekcja tram- 
waju chce zawrzeć ugodę z miastem, a które 
podaliśmy w sprawozdaniu z poprzedniego 
posiedzenia rady, poczem szczegółowo omawiał 
każdy z punktów poszczególnie i starał się udo- 
wodnić, że miasto przez przyjęcie tych warunków 
żadnej nie ponoć finansowej szkody. „i } 

R. dr. Dulęba w imieniu komisji prawni- 
czej zdał sprawę z obrad komisji prawniczej, 
która na dwóch posiedzeniach zastanawiała się 
nad tem, czy miasto mogłoby przeciąć szyny 
tramwajowe bez pytania się o pozwolenie dyre- 
kcji tramwajowej i jakieby to wywołało skutki. 
Mowca przypomniał, iż dr. Piętak podczas dys- 
kusji nad sprawą budowy kolei elektrycznej 
oświadczył, że gmina nie, będzie narażoną na 
żadne trudności ze strony tramwaju konnego, 
uczynił to jednak na podstawie opinji techników, 
którzy orzekli, że krzyżowanie szyn da się prze- 
prowadzić bez naruszenia i przecinania szyn 
tramwajowych. Opinja ta jednak okazała się 
błędną, gdyż krzyżowanie bez naruszenia szyn i 
bez przecięcia tramwajowych torów uskutecznić 
się nie da. Komisja prawnicza ubolewa, że otrzy- 
mała wówczas mylną informację techniczną. Dnia 
25. maja br. tramwaj elektryczny ma być od- 
dany do użytku. Ze względu nato, komisja pra- 
wnicza nie doradza ani procesu, ani sądu polu- 
bowrego, gdyż sprawa ta przed 25. maja zała- 
twionąby być nie mogła; najlepiej — zdaniem 
komisji prawniczej — byłoby, gdyby rada przy- 
jęła warunki proponowanej przez referenta ugo- 
dy, z tem jednak zastrzeżeniem, że, mimo za- 
warcia tej ugody, wszystkie postanowienia kon- 
traktu z roku 1879 pozostaną w swej mocy, na- 
turalnie z opuszczeniem niektórych punktów 
skutkiem ugody, a dalej, że utrzymany zostanie 
w mocy § 14., który upoważnia gminę, nakazać 
tramwajowi zmianę ALA linij Krzyżowa- 
nie nie da się przeprowadzić bez naruszenia 
szyn, bez wstrzymania chociażby na chwilę ru- 
chu tramwaju konnego. Komisja przeto, ze wzglę- 
du na to, nie może doradzać miastu samowolnego 
przecinania szyn, gdyż wskutek tego mogłoby 
się miasto zawikłać w proces, którego rezultatu 
nie można przewidzieć. Zresztą, krok ten byłby 
nielegalny i nie odpowiadałby godności miasta. 
Nie pozostaje więc uic innego, jak zawrzeć 
ugodę. 

P. r. Kędzierski 
misji. 

R. ks. Korzeniowski przemawiał 
przeciw wnioskom referenta i wykazywał w 
dłuższem przemówieniu, iż przez proponowany 
nowy podział sekcji, ladność dzielnicy IIL po- 
niosłaby wielką szkodę. 

Po przemówieniu ks. Korzeniowskiego rada 
uchwaliła zamknąć dyskusję. Do głosu zapisało 
się kilku mowców, dr. Śtroynowski uczynił 
przeto wniosek, aby wybrano jeneralnych mo- 
weów. Wnioskowi temu sprzeciwił się r. Re- 
wakowicez, który zaznaczył, iż w sprawie 
tak ważnej powinna rada pozwolić wszystkim 
mowcom wypowiedzieć swc zdanie. Wniosek dr. 
Stroynowskiego upadł. Przystąpiono do dalszej 
dyskusji. Dr. Weigel przemawiał przeciw 
wnioskom referenta. Dyr. Hochberger 
oświadczył, iż ministerstwo handlu zażądało od 
gminy przedłożenia planu krzyżowania torów. 
Komisja elektryczna plany te wygotowała i 
przedłożyła ministerstwu, które je  zatwier- 
dziło. Dziś przeto nie można stawiać żadnych 
nowych kombinacyj, gdyż każda zmiana musi 
być przedłożoną znów ministerstwu do zatwier- 
dzenia. Gdybyśmy zaś bez zezwolenia min. 

rzeprowadzili zmiany, to komisja ministerjalna, 

tóra przed puszczeniem kolei w ruch bada 
kolej, na ruch jej nie zezwoliłaby, gdyby wi- 
działa, że nie jest wykonaną Ściśle według 
planów, zatwierdzonych przez min. Względy 
pewne więc przemaw ają przeciw wszelkiiu 
zmianom. Zresztą i firma nie będzie chciała bu- 
dować kolei według planu, niezatwierdzonego 
przez namiestnictwo. Zawiadomił mowca także 
radę, że dziś wpłynie do magistratu pismo 0 
firmy „Simens i Halske*, w którem oświadcza 
ona, iż ze względu na to, że rada miejska nie 
oddała dotąd jej terenu do skrzyżowania szyn, 
nie będzie mogła odpowiadać za oddanie kolei 
do użytku w przepisanym terminie. Gdyby zaś 
z winy rady kolej 25. maja otwartą nie została, 
toby gmina m. Lwowa musiała za każdy dzień 
zwłoki płacić kolei elektrycznej odszkodowanie, 
któreby mogło pożreć bardzo znaczne sumy, 
o wiele większe, niż te, których się zrzeka, za- 
wierając z tramwajem ugodę. 

P. r. Janowski bronił wniosków referenta. 
R. p. Michalski oświadczył, iż wcale go nie 
straszy groźba, wypowiedziana przez dyr. Hoch- 
bergera i niektórych radnych, że ministerstwo nie 
zezwoli na ruch, jeśli szyny będą inaczej prze- 
cięte, niż pierwotnie zamierzono. Gdyby rada zgo- 
dziła się na warunki, proponowane przez refe- 
renta, to popełniłaby gruby błąd. Dziś tramwaj 
nie żąda wiele, ale gdy mu gmina na każdym 
kroku ustępować będzie, to w przyszłości, gdy 
eh gale) rozwijać się będzie i potrzebować 

ow. ieci q 
może setek tysięcy za jedno przecięcie. = Aby o- 
minąć zatarg z tramwajem, mowca wno y b 

leni : > 51, y 
zmieniono rutę kolei elektrycznej, tak, by ona 
wychodziła z ulicy Kopernika i szła ulicą a: 
lińskich, Chorążczyzną, Ąkademicką przez ul 
Fredry lub Mikołaja do ul. Zyblikiewicza. Zgo- 
dziwszy się na tę zmianę, mogłaby Rada po wy- 
stawie nakazać tramwajowi przełożenie szyn na 
ulice Hetmańską, a sama później poprowadziła- 
by szyny kolei elektrycznej ulicą Karola Lu- 


dwika. 


bronił wniosku ko- 
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P. r. Gostkowski zaznaczył, że: opinii, 
którą dr. Dulęba nazwał błędną, nie wydali te- 
chnicy, lecz technik, lub sekcja III, w której 
zasiadają nie technicy. Jedynem ciałem, które 
może wydawać opinię techniczną w imieniu te- 
chników, jest lwowskie Tow. politechniczne i do 
tego Towarzystwa rada powinna udawać się po 
techniczne opinje. 

R. Blumenfeld dowodzi, że nowy podział 
sekcji tramwaju na Żółkiewskiem wcale nie 
przyniesie szkody mieszkańcom dzielnicy HI 
i przemawiał za wnioskiem referenta. 

R. prof. Soleski przemawiał za przełoże- 
niem trasy i uzyskaniem na to pozwolenia. Prze- 
strzegał także radę, aby nie przyjmowała da- 
wniejszych linji tramwaju za nietykalne, lecz 
żeby w ugodzie wyraźnie zastrzegła się, że ka- 
EA, chwili może zażądać przełożenia, istniejących 
już linji. 

R. Jonasz cofnął swój wniosek przejścia 
nad całą sprawą ugody do porządku dziennego. 

Dr. Dziędzielewicz podniósł, iż długa 
obszerna dyskusja, która toczy się w ra- 
dzie w sprawie tramwajowej, wywołała w mie- 
ście pewne oburzenie i mylny sąd, że rada 
chce uchwalić coś, coby miastu przyniosło szko- 
dę. Owóż mowca, chociaż nigdy nie zaliczał się 
i mie zalicza do zwolenników tramwaju, musi 
jednak stwierdzić dia uspokojenia umysłów pu- 
bliczności, że warunki, których żąda tramwaj, 
wcale nie są ciężkie i że przyjęcie ich nie na- 
razi miasta na żadne straty niaterjalne. Sprawa 
dziś jest spóźnioną i nie pozostaje nic innego, 
jak zawrzeć ugodę. 

Po ostatecznem przemówieniu referenta dra 
Marjańskiego przystąpiono do głosowania. 
Wniosek p. Walichiewicza, postawiony na 
poprzedniem posiedzeniu, aby gmina przecięła 
szyny bez zapytania dyrekcji tramwajn, upadł. 
Upadł również wniosek p. Michalskiego. Wnio- 
ski komisji przyjęto 49 głosami przeciw 12. Gło- 
sowano imiennie. Na tem o godzinie 10. zakoń- 
czono obrady. 
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Gospodarstwo, przemysł i hande'. 
Gallcyjski: akcyjne Towarzystwo handlowe (Od- 
dział zbożowy i nasionowy). Tiwów 7%. kwietnia 15% 
roku, Dziś notujemy za 100 kigr. netto loco Lwów. 
Pszenica od 6'30 do 7:50, żyto od 5*— do 550, jęczmień 
browarny od 590 do 650, jęczmień pastewny od 4:75 
5'10, owies od 550 do 635, groch od 6'— do 13 —, bobik 
do 5— do 5'80, rzepak od 11— do 12--, kukuruezp 
nowa od 5:50 do 575, kukurudza stara od 475 do 5—, 
wyka od 7:50 do 8:50, hreczka od 675 do 750, koniez 
czerwony od 70.— du 85—, konicz szwedzki od 6— 
do 80*—, koniez biały od 90— do 100:—, chmiel za 56 


klg-. odd —— do ——., siemię od —— do ——. 
Tendencja mdła, zastój zupełny, tylko ceny owsa się 
podniosły. 


handlowe utrzymuje stle na składzie 


Towarzystwo : 
wszelkie nasiona do 


nawozy sztuczne i 
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Ostatnie wiadomości. 


Z Wiednia piszą do Czasu: „Z obowiązku 
dziennikarskiego zapisują pogłoskę, krążącą w 
tutejszych sferach politycznych, wedle której 
p. Chlumecky nosi się z myślą ustąpie- 
nia ze stanowiska prezydenta izby poselskiej. 
Oczywiście motywa tego postanowienia — jeśli 
rzeczywiście istnieje — nie mają nic wspólnego 
z polityką, lecz wywołane są względami czysto- 
prywatnemi. Dodać należy, że stan zdrowia 
prezydenta Chlumecky'ego, jakkolwiek lepszy, 
nie jest jednak tak zadowalający, aby i w nim 
nie można było szukać powodu ewentualnego 
ustąpienia.“ 


Wiedeńska Politiczeskaja Chronika pisze: 
Nie podlega najmniejszej wątpliwości, że Anglja 
jednym tylko Indjom zawdzięcza swoje bogactwo. 
swój blask zewnętrzny i wysokie stanowisko te- 
go morskiego państwa. W zamian za to dała 
Anglja Indjom nienaruszony spokój i obrania je 
od anarchji i klęsk, które w inn wypadku 
bezwarunkowo rozruszyłyby ich dobrobyt; w są- 
dach i administracji Indyj biorą udział tuziemcy; 
stworzone handel zagraniczny, przynoszący coro- 
cznie miljardowe dochody; przedłużono koleje 
żelazne i inne komunikacje, przeprowadzono naj- 
dłuższe w świecie linje telegraficzne; klasa naj- 
biedniejsza już od dawna zaczęła korzystać z do- 
brodziejstwa podwyżki płacy robotniczej i więcej 
sprawiedliwych podatków. Otwarto wzorowe 
szkoły i szpitale; miasta oczyszczono z dawniej- 
szego, przechodzącego wszelkie pojęcia błota; 
dzikie zwierzęta i jadowite żmije energicznie 
bywają tępione; zaprowadzono kulturę kawy, 
herbaty i bawełny. 

Jednem słowem Anglja i Indje zadowolone 
są z siebie wzajemnie, niezadowolonym jest je- 
dnak z tego sybirski niedźwiedź, który, dzięki 
indolencji państw europejskich, osiadł już na sa- 
mej granicy brytańskich posiadłości. Z uwagi 
godną konsekwencją przeskakuje on z jednej 
środkowo: azjatyckiej okolicy w drugą, szerząc 
wśród pokonanych plemion swoją straszną „kul- 
turę”. 

Do tego jednak, aby się rzucić na Indje, 
potrzeba mu przedewszystkiem zabezpieczyć so- 
bie tył ze strony Europy. W tym celu nieustan- 
nie powiększa się liczba wojska na granicy za- 
chodniej, od morza Bałtyckiego do ujścia Du- 
naju. Za lat 10 do 15, w Rosji nagromadzi się 
tyle czynnych i rezerwowych sił, taka ogromna 
ilość wojennego i prowiantowego materjału, że 
nie obawiając się wcale trójprzymierza, carska 
armja uroczyście wystąpi w dawno postanowiony 
pochód dla zniweczenia angielskiej władzy w 
Azji. Mimowoli przy tem nasuwa się pytanie: 
co mianowicie mogą zyskać narody Rosji na 
zwycięstwie nad Indjami lub Europą? Powię- 
kszyż się ich dobrobyt, oswobodząż się one od 
absolutnego despotyzmu, otrzymająż one, jak 
Serbja, Bułgarja, Czarnogóra 1 austro węgierscy 
Słowianie konstytucyjną swobodę ? Podobnej iluzji 
ani jeden zdrowo myślący człowiek oddawać się 
nie może. Pogromiwszy przeciwników, camodier- 
żawnyj knut, zniweczywszy postępowe reformy 
Aleksandra II., będzie świszczeć na plecach na- 
rodów i plemion rosyjskich z jeszcze większym 
zapałem. 


Ł 
Rada państwa. 
(Telegram „Dziennika Polskiego"). 
Wieden 6. kwietnia. (Z izby posłów). Wczo- 
rajszy pierwszy dzień dyskusji budżetowej nie 
rozbudził najmniejszego zajęcia. Mowcy przema- 
wiali przed pustemi ławkami. 
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P. Pacak rozpoczął od demonstracji kos- 
sutowskiej w Budapeszcie. Mowca nie zazdrości 
Węgrom zdobytej wolności, ale pyta, co stałoby 
się przy podobnych demonstracjach w Pradze? 
Jaki stopień stann  oalężenia zadekretowałby 
praski dyktator” W dalszym ciągu krytykował 
mowca koalicję, która — zdaniem jego — ozna- 
cza zupełny zastój polityczny. 

P. Kaltenegger przedstawiał smutny 
stan włościan i brak służby miejskiej. Wszy- 
stkiemu winna niczem nieograniczona wolność 
zawierania małżeństw. Mowca wyrzuca rządowi 
zaniedbywanie interesów włościaństwa. 

P. Weber dowodził, że koalicja uciska 
zarówno katolików, jak Słowian. | 

P. Liani podniósł życzenia włoskiego 
Tyrolu. 

P. Schlesinger krytykował system po- 
datkowy i regulację waluty. Plenera i Wekerlego 
nazwał ministrami żydowskiej haute finance, 
która przez regulację waluty popełniła bezwsty- 
dne oszustwo na szkodę narodu. 

P. Schuklje oświadczył, że jego stronni- 
ctwo zajmuje stenowisko wyczekujące i na razie 
gotowe jest popierać koalicję. 

,. P. Foregger przemawiał przeciw roszcze 
niom Słoweńców w Śtyrji. 

Dziś przemawiać ma Plener. 

Wiedeń 6. kwietnia. W Kole odbywa się 
Żywa, acz podziemna agitacja w sprawie ozna- 
czonego na niedzielę wyboru wiceprezesa. Lewi- 
ca Koła nie traci jeszcze nadziei co do przepro- 
wadzenia własnego kandydata. Gdyby zaś osta- 
tecznie nadzieje zawiodły — przedewszystkiem 
mie Życzy sobie wyboru p Pinińskiego. Je- 
żeli zatem przyszedłby do skutku kartel lewicy 
z stronnictwem krakowskiem, najprawdopobniej- 
szym jeszcze byłby wybór p. Jędrzejo- 
wicza. 

W razie rozstrzelenia głosów lewicy wy- 
szedłby z urny p. Piniński. M: 

P. Zaleski zdał przed Kołem sprawę 
z przyjęcia u nuncjusza. 

Wiedeń 6. kwietnia. (Z izby posłów). P. 
Kramarz przemawiając w izbie, wspomniał o 
rozruchach krakowskich i wytknął, że Czechom 
na myśł nie przychodzi w tym wypadku obwi- 
niać naród polski, kiedy odwrotnie Polacy ka- 
żdy wybryk kładą na karb narodu czeskiego. 

Zabrał głos z kolei p. Vosnjak, 


e o 


Z 
Tałegramy Dziennika Polskiego” 

Wiedeń 6. inarca. Według rzymskiej depe- 
szy Pol. Corr., wyraził kardynał Dunajew- 
ski papieżowi głęboką wdzięczność Polaków za 
encyklikę. Papież odrzekł, iż spodziewa się, że 
Polacy ocenią jego intencje i starania około 
złagodzenia położenia religijnego Polaków w Rosji. 

Wiedeń 6. kwietnia. Umarł w Pradze Fran- 
ciszek Schmeyk al, znany przewódea Niem- 
ców czeskich, urodzony w rokn 1826, Śmierć 
nastąpiła nagle wskutku uduszenia. 

Klub zjednoczonej lewicy zebrał się na- 
tychmiast na posiedzenie, na którem Plener 
wypowiedział pośmiertne wspomnienie. 

Buda-Peszt 6. kwietnia. Z powodu ograni- 
czenia dziennikarskich sprawozdawców parla- 
mentarnych w ich prawach, postanowiły dzien- 
niki od dzis nie drukować żadnych sprawozdań 
i uprosić dzienniki wiedeńskie, by również 
sprawozdań z parlamentu węgierskiego nie po- 
mieszczały. 

Madryt 6. kwietnia. Na publicznej prome- 
nadzie znaleziono wczoraj wielką bombę bez 
lontu. 

Paryż 6. kwietnia. Dotychczas nie ma śladu 
sprawcy onegdajszego zamachu. 

Skonstatowano, że bomba podłożona była 
w doniczce, stojącej na oknie. 

Z rannych niepokój budzi stan poety F ail- 
larda, poczyinego literata, którego poezje do- 
szły do znacznej popularności. 

Berlin 6. kwietnia. Caprivi przyjmując 
burmistrza miasta Berlina, oświadczył, iż rząd z 
ważnych powodów nie może popierać projekto- 
wanej na rok 1896 wystawy niemiecko-narodo- 
wej chętnie jednak poprze wystawę, ograniczoną 
na Berlin.; 

Rzym 6. kwietnia. Kongres medyczny zde 
cydował się na przyszły raz zebrać w Rosji, 
wybór miasta pozostawiając rządowi rosyjskiemu. 

Wieczorem na cześć kongresu odbyło się 
korso kwiatowe i iluminacja, 


Wiedeń 6. kwietnia. Wczoraj po zamknięciu giełdy 
połndn. notowano: kredyty 35812, węg. kredyty 426'87; 
anglosy 153:40; liaenderbanki 25550; sztacbany 33812; 
lombardy 108:—;  elbethale 26275; tytoniowe 21525, 
alpiny 64:60; renis majowa 98:40; węg. złota 11810; 
węg. koronowa 95:12; austr. koronowa 9795; losy tnreckie 
6130; uniony 261'—, 

, Berlin G kwieinia, Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna- 
wczy kura wiedeński t. zw. Wiener Paritat). Kredyty 
21580 (358'77); lombardy 48:25 (10805); węg. renta złota 
96*25(113 11); ruble 21975 (13449). 

Frankfurt 5. kwietnia. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie. (W nawiasie podane cyfry oznaczają po- 
równawczy kurs wiedeński) Kredyty 292:62 (358:76); 
lombardy 8887 (107:69); renta węg. złota —*'— (96:35); 


koronowa 11823 (——). 

Warszawa6 kwietnia. Potwierdza się wia- 
domość, że Apuchtin wniósł zamknię- 
cie warszawskiego uniwersytetu. 

Medem oświadczył się przeciw te- 
mu i sprawa poszła do Petersburga 
Bo decyzji. 

Wiedeń 4. kwietnia. Z Abbazji przybyła 
tutaj wczoraj hrabina Kazimierzowa Badenio- 
wa z córką. 

Wiedeń 6. kwietnia. Wedle ostatecznych 
dyspozycyj przybędzie tu cesarz niemiecki w 
piątek 13 kwietnia rano. Na dworcu powita go 
cesarz Franciszek Józef i arcyksiążęta. Cesarz 
Wilhelm zamieszka w Bargu, skąd uda się do 
koszar kawaleryjskich na Josefstadzie; odbędzie 
inspekcję pułku huzarów, noszącego jego imię, 
spożyje śniadanie w kasynie oficerskiem tego 
pułku, złoży następnie wizyty areyksiążętom, 
poczem uda się na próbę wielkiego karuzelu. 
O szóstej wieczorem odbędzie się obiad galowy, 
a po obiedzie udadzą się obaj monarchowie do 
opery. W sobotę 14. b. m. o godzinie 12 w po- 
łudnie odjedzie stąd cesarz Wilhelm i uda się 


palaca 


+, 4 
- - 4 


Z 1 sz. ja | | 


TTW 


rzystwie ministra handlu i licznego orszaku, od- 
jechał o północy do Wenecji, dokąd przybędzie 


naprzód na polowanie na cietrzewie do południo- 
wych Niemiec, a następnie na uroczystości we- 
selne do Koburgu. Hr. Eulenburga nie będzie w 
orszakn cesarza. 

Euda-Peszi 
dzenia prezydenta 


6. kwietnia. Skutkiem zarzą- 
sejmu, utrudniającego zno- 
szenie się sprawozdawców dziennikarskich z po- 
słami postanowiły dzienniki tutejsze nie ogła- 
sząć żadnych sprawozdań z posiedzeń parla- 
mentu węgierskiego i udały się do dzienników 
wiedeńskich z prośbą, aby także nie umieszczały 
tych sprawozdań, XBW; 

Praga 6. kwietnia. Jak siychać, na wesele 
Don Karlosa, księcia Madrytu, pretendenta do 
korony hiszpańskiej, uważanego przez ligitymi- 
stów francuskich za króla Francji, ojca arcyka. 
Blanki, przybyć ma do Sichrowa w Czechach, 
gdzie się wesele odbędzie, deputacja karlistów 
pod przewodem margr. Cavvalbo, byłego jenerała 
karlistowskiego Tritany i deputowanego Casa- 
sola. 

Abbazja 6. kwietnia. 
wsiadł cesarz Wilhelm z orszakiem ma pokład 
„Christabel,* przepędził na nim noc, a dziś ra- 
niutko odpłynął na pełne morze, gdyż zamierza 
zrobić kilkudniową wycieczkę. Naprzód udać 
się ma do Poli, a następnie do Wenecji. 

Londyn 6. kwietnia. Z powodu odstępstwa 
części posłów irlandzkich (antiparnellistów) spa- 
dła większość rządowa w izbie posłów poniżej 
dwudziestu głosów. 

Przesłachany wczoraj w policji Mennier 
przyznał się, że należy do anarchistów. 

Z Shangaju donoszą, że w zamieszkałych 
przez krajoweów (Chińczyków) dzielnicach zgo- 
rzało tysiąc domów. 

Berno (szwajcarskie) 6. kwietnia. 
niższej (radzie narodowej) wniósł deputowany 
argowski Zschoceke, aby dla ukrócenia zama- 
chów anarchistycznych, wyrób wszelkich mate- 
ryj wybuchowych uznano za monopol państwo- 
wy, i wyrób, jak i sprzedaż ich pod kontrolę 
państwową oddano. 

Izba niższa 62 głosami przeciw 6l odrzu- 
ciła projekt rządowy względem zaprowadzenia 


monopolu zapałek 
Rzym 6. kwietnia. 


Wczoraj wieczorem 


W izbie 


Król Humbert, w towa- 


dziś w południe. 

Madryt 6. kwietnia. Na otwarcie parlamentu 
poczyniono w gmachu parlamentu rozległe środki 
przeciw zamachom anarchistycznym. Przedłożony 
przez rząd projekt ustawy przeciw anarchistom, 
polega na uproszczeniu procedury karno-sądowej. 
Nadto ma sprawca zamachu dynamitowego być 
karany śmiercią, albo dożywotniem więzieniem 
chciażby nawet żaden człowiek nie padł ofiara 

Nowy Jork 4. kwietnia. W Pensylwanji strej- 
kują robotnicy z Węgier. W walce ulicznej za- 
biła policja 10 ludzi. 

TELEGRAM GIEŁDOWY. 

Wiedeń, dnia 6. kwietnia godz. 2. min. 26. 
357775 
65:60 
42475 
152:50 
260:— 
216-75 
194 — 
10775 


Akcje kred. —E 
ay 

redyty weg. 
jedi k- 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 61:80 
Staatsbahny 33825 
Czerniowieckie 282— 


Gal. obl. prop. 
Wied. losy 
Akcje tyton. 
$'|, Poż. kraj. 
z r. 1893 
Elbethale 
Liinderbanki 25490 
Renta zł. węg. 
Bankvereiny 
Austr. renta 
Ruble 


174:— 
21425 


130:— 
pap. 98:57 
134 — 


. z 
Przyjechali do Lwowa 
dnia 6, kwietnia 1894. 
HOTEL VICTORIA. Br. Czajkowski z Kóalówki. 
S. Lustig z Wiednia. A. Weiss, 


Wiednia. 


P. Poschenrieder z 


= NADESŁANE. 
M. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3 


kapuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartośeloweę i monety po najdokładaiej»- 
szym kursie dzienmuy na, 


PROMESY 
do wszystkich ciągnień ubezpieczenie losów od 
straty przez wylosowanie al pari. 


Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli- 
czenia jakiejkolwiek prowizji. 


Adsokat krajowy 


Dr. Tobiasz Aschkenase 


1367 otworzył kancelarję adwokacką 1—3 
we Lwowie przy ulicy Sykstuskiej L 31. 


Okulista 


Dr Teodor Bałłaban 


b. s asystent i lekarz na klinice prof. Borysiekiewicza 
w Graou, po kilkoletniej praktyce specjalnej, ordynuje 
w chorobach i operacjach ocznych przy ulicy 

Wałowej l. 7. 
Od godziny 10. do 12. przed poł. i od 3. do A ar) 


1066 Dla ubogich bezpłatnie od 9. do 10. 


zakupnem maszyny należy przejrzeć katalog 
poważnej firmy francuskiej J. Boulet et Cie inżynierów- 
„nechaników, następców J. Herma na-Laohapelle 
31—33 rue Boinod, Paris, której reputacja sumienności i 
rzetelności jest powszechnie znana. — Wszystkie 


Przed 


; maszyny 
tego domu, zbudowane z zastosowaniem ostatnich ulepszen, 
sẹ bardzo tanie i łatwe do prowadzenia. 


Prawdziwa Benedyktynka z opactwa w Fécamp 
jest likierem stełowym wytwornego smaku, która zakone 
nicy Benedyktyni wynależli w 1510 roku, t 
prawdziwym przysmakiem od 330 lat dla smakoszów i 
znawców. Wytworzony z roślin. zawierających brom, jod 
i chlorao, sody, zebranych na wybrzeżach morskich Nor: 
mandji, likier ten zalecany jest przez sławnych lekarzy we 
TraMCJI 1 ua granicą przeciw różnym dolegliwościom, a 
mianowicie; kongestjom mózgu, burzeniu sie krwi i prze- 
manom organiZuu przy zmianach pór roku. Prawdzi- 
wy likier Benedyktynów podnieca 
przyczynia się do utrzymania wolnego stolca. 


8 która jest 


apetyt i 


emeena ee 


„Zdrojowiska w Buden pod R iedniem patrz 
dzisiejszy inserat. 


wa 


HANDEL SUKNA 
pod firmą : | 


Już nadeszta 


świeża wiosenna bryndia 
którą poleca 1439 1-— 


bandel Karo'a Babłabana 


we Lwewie. 


ISTNIEJA 


Na wiosne i lato nadszedł 
wielki wybór 
wszelkich trykotowych towarów, saskich pończoch, skarpetek, także 
| pończoszek i skarpetek dla dzieci, angielskich pledów, deszezochro- | 

nów, najnowszych krawatek, manszet i kołnierzyków. 
Poleca po stałych najmierniejszych cenach 1396 1—9 
GŁÓWNY SKŁAD GOTOWEJ BIELIZGY i FŁÓTNA 


WE MAP 


= wykonuje 
EA y atəllər dentystyczno- 
- techniczne 


me BADEN F TITE 


ziemno -saliniczny zdrój siarczany (13 źródeł gorących od 25—360 Celsiusza). 

Kąpiele przez rok cały. — Kerzcj:: terenow. — O©tWAar- 
cie sezonu letniego 1. Maja. 660 1—10 

Frekwencja w roku zeszłym 20.662 osib. Kzpiele te w prześlicznej okolicy 
położonego miasta zdrojowego urządzone są z «*lvia komfortem i elegancją. 

Przez nowy kurhauz z wielkiemi, | rzapysznemi koncertowemi, 
konwersacyjnemi salami, telefonem pań*iwowym, biblioteką i restauracją, 
oraz salami do gry, nowemi zdrojam:, d csonałym teatrem letnim, jakoteż 
przepysznym ogrodem i innemi urządzenia ami, nastręcza Bię pubii czności przy je- 
mność, wygodę i rozrywki światowego zdrojowiska. Kapela zdrojowa pod 
osobistem kierownictwem kapelmistrza K»rola Komżiaka. Baden jest również 
zaopatrzone w najlepszą wodę do picia ze źródeł wiedeńskieh. Wiadomość 
i prospekta na Żądanie gratis przez MMomisję zdrejową. 


XK XKIOOCKIOOOOKIOOOIOKOOIOK 
Jako debra i pewną lokacją kapilałów 


polecamy następujące papiery: 
4/, Listy galic. Tow. kred. ziemsk. 4',*%, listy galic, Banku 
krajowego. 49/, listy koron. galic. Banku krajow. 4'/,*/, listy 


z BRakiE Rz 


w każdej ilości kupuje od teraz ra A 
połowy Paźdz:e nika H. Blum, handel 
rakami W a zde Bawarja. 


AN. w Wętrzóły t potada h słynna pomada 
na twarz Dr. Sihulszky'ego, usuwa 
wszelkie opalen:a słoneczne, plamy wą- 
irebiaze, oraz wzzelkie nieczystości skóry. 
Szutek poręsza sie. Cena 1 słoika 40 ct. 
wielki słoik 89 et, Opakowanie nie liezy go 


Do nabycia u 1433 1 


Stefana Lehoczky, 


aptezarza w Mezö Lsbercz (Wegry). 


Choroby wonotyczuo 


galic. Banku hipotecznego 5a listy gal. Banku hipotecznego 1 
przemiowane. 5'/, listy gal. Banku hipotecznego bez premji. ik OWCA BA 
49, Pożyczkę krajową koronową. 4*, Pożyczkę propinacyjną 
galicyjską, które to papiery, jakoteż i wszelkie renty austrjackie 
i węgierskie. kupujemy i a a po cenach najkorzystniej- E 
szych 
y lekarz chirargji i akuszer ed lat 


przeszło 30 praktykę lekarską wyko- 
nujący, 1405 1—10 


Mieszka cbecnie: uł. Kościelna 1, 
(róg pl. Krakowskiego 1. 6), II. piętro). 


Ordynuje od 12— 1 I od 5—7. 


Henerarjnm umiarkowane, 


August Schellenberg i i Syn 
Dom bankowy I kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1. 
EG Rek założenia 1S53. "TRg 


(arześcicijańskie towerzys: wo 
wyrebu I zgrzedaży 
szat liturgicznych 

w Kraście 147 1—5 


poleca P. T. Duchowieństwu swój 
bogato zaopatrzony skład wszelkich 


Handel herbaty chińsko - rosyjskiej 
EDMUNDA RIEDLA 


wō Lwowie, plae Marjacki 10, 1015 


1—? 


poleca r.sjlepsze gatunki 


KAWY 


o smaku czystym i aromatycznym, 

kióre rozsyła franko opłacone do 

; każdej stacji pocztowej 4"/, kiłogr. 
w woreczka: 


poleca 


HERBATĘ 


zbioru majowego: 


1, kl. Conga . zł. 160; 

Souchong czarna . 3 — | 
„ Zbiór majowy X— 

Kaysow czarna. . 4*— 


nych wchodzących przedmiotów 
własnego wyrobu z najlepszych 
francuskich materjałów po cenach 


| Poztorleo nader umiarkowanych. 


t Coba grebo ziarnisia - " 
Melange de Lond. + — | Ceylon zielona - - - 16— „ 1— Zamówienia z prowincji wykonuje 
Wysiewki herba- „ przednia 1040 roA 


starannie i szybko. 


jest stałą ceną oznaczony. 


Zamówienia 4 prewinwi wysyłu się ouwrotną pooztą, 


4, > 
"IB 
j 
ui 


C. k. uprzywilejowana 


rafnerja spirytusu, fabryka rumu licerów i eeta 


JNIjnsza Mikolascha Kastępców WE LWOWIE 


ELIXIR WINNY 


WZ” IWGDRĄCZ- 


wścę i t. d. 
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny SPIRYTUS i 


ALKOHOL ABSOLUTNY 


100) ow dO celów leczniczych 


gitady dia miast wo Lwowie ul. Koperaika l. 9. w haudiu 
g- E 


mnivom yk irony r WADAS NA mą 
trudnonmie przyjścin da zdemeći, ote. 


lw PARYŻU. 22 & 19, ULICA eT 
Dostać można we wszystkich aptekach. 


OLIWĘ 


do maszyn 


głównym oekładzie wód mi» 


Riedi LM k 
iedia (p arjacki) i w 09 w 


neralnych ul. Karolo Ludwika 29. 


| FaTatarala a 4 a. a|al aa Aa) 


| 
| 


Pasy l mg 


| A 


Lwów, Rynek 38. 


CHOROBY PIERSIOWE 


A 
Syrop 2 Podtosiorani Wapna 
pp. GRIMAUŁT et Cie, Aplekurzy 
Syrop ten powszechnie zaleca- 
ny przez lekarzy, nader skuteczne 
| | sprawia działanie w chorobach 
płuc i oskrzeli piersiowych; leczy 
najuporczywsze katary, zagaja tu- 


berkuły płucne u sucholników; 
powstrzymuje krztuszenie się i za- 
noszenie w nieustannym kaszaniu, 


| | tak rozpacznie nieznośnego dia 
| chorych. Pod jego działaniem po- 
cenie się nocne ustaje, apetyt zwaęk- 
i | sza się i chory o zyskuje szybko 
| zdrowie. 
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach. 


kużówź ulica Grodecka liczba 22, 


poleca swój obficie zaopatrzony 


skład maszyn i narzędzi rolniczych 


znanych zə znakomitego wykonania i deskonałej konstrukcji. 
Ilustrowana cenniki gratis i franco. 


1280 1—14 


scha, 
skiego i Baisera. 


Wydawca: Józef Laakownicki. 


w zakres szat i wyrobów kościel-| 


ciane 130 n „ grub, ziarn. 10-75 E 
wysiewki naest e ŚR" RE ad: > wa Przy zakupnie wyrobów u agentów | 
szych herbat . S<GU | Jawa ziola o 5 NOTE ho 10M m. U" jeee ery 
a w rym a 
BS" Opako r; ui nie liczy wię. "TRG 2 y y przedmiot 


EONI AUY, MN7ZEZ 
Jakób Sprecher i Spółka KOWYCIE I POW KAZWĄCY SILY 
NE wytge z HPA h gal un- 
oleca ków chininy, zalecany przez liaki rzy 
najprzedniejsże rozolsy; kiory, sławne wódki polskie, starą przeciw re m f: nierit, br a TU. waż 
starkę, rumy krajowe, p też i zagraniczne, Cognac, Śliwo- EEE E E Cie: s] i 


LOJZY HUBNER. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
Wewiórskiego, Ruekera, Sklepiń- 
30 


e a "TT TRO PAP PNY Ę CZECTOZE 
Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski, 


DZIENNIK POLSKI : dnią 7. Kwietnia 1894 r. 


SRRI BARI moor | a +) ae M m PoE — 2 EE 


iwów — Rynek liczba 33 


ALLACH i SY 


—|-Fortepiany ny i pianina 
1 najlepszych fabryk 


po cenach nader umiarkowanych 
z gwarancją polecą 


KL. MARKIEWICZOWA 


Lwów, uł. Teatralna 8. 
„(el ŚW. éw. Ducha), 1405 1—7 


Róże? 


W doborowyih gatunkach i kolorach e 
dnoleśnie wysokopienne sztaka 40 ct. 12 
sztuk 4 zł. niskopienne sztuka 30 ct. 12 


8 
leczą się radykalnie 
przez użycia Pigułsk i Maści Dra Le» 
bel w Paryłu. 45 las powodzenia. 

Wa Lwowia w aptekach PP.: P. Mikola 
seha, Rackera i Wewiórskiego; w Krako 
wie w spiakach PP; Wiśniewskiegu 

i Redęk:. 2 


1—7 


sztuk 3 zł. Gwoádziki zimotrwałę pełne | a 40 zbójeów, powieść ludowa. bir: 
sztuka 4 ot. dzo zajmująca, napi.ana przez egle-| || 
polec» 1468 1—1] nia, jest do nabycia w kslęgarni Sey- 


Zakład Ogrodniczy zg ar | 


J. GIERULA ENENEMENNEEEM 


w Stryju. | ' Nowość senzacyjna I 


BANK ROLNICZY Í „0ODOL” 


WE LWOWIE 
poleca do 


1173 1-5 
neie 3 u Aiejzega Hübnera 
wu wiosennego || ;,,;  Lsćn, Ryrek 138.  1- 
koniezrną, tymotkę, lucernę orygin. 
frańeuską, woine ed ESET hab 
rajgrusy, sporek, lubin, wyłę, b bik, 
groch, buraki i marchew pastewną, 
koński ząs oryginalny amerykański 
1 węgierski, orsz nowy gatunek „koński 
ząb złoty“ (Goldschónhett) kuku 
rudzę pastewną „Pignolettoś, oraz 
wszelkie ipn» nsona i zboża jare 


Wszelkie s asiona posyłamy 


Jedyna polska 


Fabryka zapra 


Jagiellońska 24. 


i X àcyi og tny niea ion, Gb: 
lem zbadxnia czystości i poleea 
siły kiełkowania. Krawaty najświeższych fasonów I 
N z najświeższych mesteryj. ov22 
awozy sztuczne krawaty wysortowane za potowe! 
4% gwararcja za procent i jakəíé ceny 1404 1-37 
składBików. Tamż* przyjmuje się krawaty do, 


Maszyny rolnicze p'zerabiania. oraz ubiera wię kape-' - 
Z pierwszorzędnych fabryk. 
gy a pene 


Zarząd Wapiennika w Płazie 


poczta Chrzanów ma zaszczyt zawiadomić Szanownych Panów 
Inżynierów, Budoruiczych i Przedsiębiorców, iż oddał zastęj stwo 


sprzedaży wapna wyborowego gatunku po cenach fabrycznych 
dla Przemyśla i okolicy Wmu Panu Tadeuszowi Cieśliństiemu 
1343 1—10 w Przemyślu, ulica Mickiewicza I. 107. 

Ułatwisjąe nabycie naszego wapna kupującym w P.zemyt'u 
i okolicy, polecamy łaskawym względom naszą tamtejszą filję. 


leczą mę przes życie Rurek i prozsku Żak awanych 


FUMIGATEUR ESPIC 


| s DUSZNOŚĆ — XASZLN — KATARY — NEWRALGIN 
| W Paryżu: sprzedaź hurtowa J. Espic,ui. 3ELazang: 20;x galwai: w apiakach 


TE y rkora rai Rudzka. 


rP.Mikolasoha,Ruekera i Wawiorakiego ; w Krakowie :w aptekach P: 
Wyrmaagć podpian jak obok na hasdej rurea.— Mędaistoty na Wystawie 


EE 
| 
|4m ASTMY I KATARY 


VERITABLE BENEDICTINE. 


PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE 


"HEMOROIDY P 


AtrBaBa * 


"ee 


| 
fartka i Czajkowskiego we Lw we Lwowie a 


Prospekta bezpłatne i 


tusze damskie od 50 ct., jak również! «mmama $ 


poleca sie. 


ENT LONDYN 


Rękawiczki damskie i męskie 
polecają 139% 1—? 


8. GABRIEL & J. GHLEROWNIK 


we Fwowte, plac Halicki t 3. 


h PO ży 
haa. _E — > 


Karty jazdy do "AMERYKI PÓŁNOCNEJ . | 


Nładerisadzzy = uraceyiongi iope 


1 

j 
„tę | 

sA 


s. 4 » 
Wawssaysjwa żeglugi ai WUJ e i 
2. N afowypstelog te eng% 2 
WERE aas TJ ŻA KB. | 


Codzienna ekspedycja z W/iednila. 


©bInśuienia bezpłatnia. ` 


012 1-7 


pmr a Sk e, 


JEDYNIE RESTAURACJA 


Fa é dg ; 
NAFTUŁY 1OEPFERA 

we Lwowłle, ulica Trybunalaska |. 12, 1068 1- 
od roku (853 jatniejzoa, posiada własny shiud najlepsz 
PIWA OKOCIMSK'EGO x browaru Jana Gdtza w Okacinie, 
kłó:e awg dobrocią wszelkie ingo piwa „Fiżawyjszo, jako też PIWA LWOW»= 
SKIEGO z browaru Lilienieida i Sp. we Lwowie. Nai: rzedniejsza 
piwe okocimskie kosztuje Glorąc do domu 2% cè, zaś 
miwoki leżak marcowy 16 ot. za litr. Kuchnia zdrowi, emaczua 
items, Wybór potraw wielki. Cadziennie wyborne fiaozki i irus 
gorra j zimno przekąski śniadankowe, e0 Stugom biorqaym piwo ds doma 
us łąjanie wydaja sig bilety ca dowód, Że piwo odemnie jem wzięte. "dg 


EEG" Wielki _ M Wislktowykór win. ë 


r 


alipjstie Akcyjna TogaizsiwO Randlqż8 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 


poleca 1403 1—1% 


do obecnego zasiewu: 


Purski pastewne olbrzymie. 
Marchew pastowną olbrzymią, białą i pomarańczowo-żółtą. 
Kóniczynę czerwoną, białą, szwedzką. 
Esp: rcstę. 
Tymotkę. 
Kukurudzą amerykańską „Koński ząb“ 
węgierską „ Koński ząb”. 
„Pignolotto”. 

” „CGinquantino”. 
Lucerną oryginalną francuską i węgier 
Kalgras angielski, włoski, francuski 
* ęsząnzą traw gazenowych. 
Owsy w szlachetnych gatunkach. 
Żyto jare i pszenicę jara. 


„ Wirginia". 
n 
n 


ską. 


4 0 
WSZELKIE MASZYNY ROLNICZE. 
NAWOZY SZTUCZNE. 


Opactwa Fecamp wa Francji 
wyiworiego smaku, wamąsni: jący, pomagująwy trawiąnie 
1 obudzeią<y apetyt 


isden z najlepszych Likierów. 
W gzia gaci, ,ahg etykieta. 


Ga 
kwadratowa znajdowała 764 Peyser 
się na spodzie butelki Eraciiz Kao 2... 
własnoręcunyn podgorny: 

głównie asa opatrzony 4. 


Sklad główny w FECAMP we Francji. 
Agens glówna w Paryżu, Boulevard Hausman 38. 
Znajduje się w głównych handlach win i kerzani. 


Nakładem księgarni | 


Jakubowskiego i Zadarowicza we LWOWIE + 


wyszło z druku i jest do uabycia wo wszystkich księgarniach 


Stanisława Pepłow skiego 


„Powstanie kościuszkowskie” 


szkic historyczny 
Cena í zir, 30 ot. 


Na koszta przesyłki należy dołączyć 20 ct. 


R 
i; 


de: 


1483 1—3 


BOOGGBOGGGGO. 


Don Hermam-Lacha;elle J. BOULET i SP. Nat. 
31—33 ulica Boinod-Paryż. 18 1-7 
KRZYŻ LEGJI HONOROWEJ W R. 1828. 


Cztery medale złote na powszschaej wystawie z 1889 r 
klasy 49, 50, 52 i 64. 


iBaszymy nieusłumno do robienia 


NAPOJ ÓW i GAZÓW YCH. 


WODY SELCER- 
SKIEJ, LIMONADY, 
WODY SODOWEJ. 
WIN MUSUJĄCYCH. 


JEDYNIE SREBRZONE 
WEWNĄTRZ 


SIFON Y 
wszelkich kształtów 
i kolorów. 


Złacni zniżka een takowych. 
Wysyłka franco szczegółowyrh prospektów. 


e =e s mua zaa ESSE OSY TT 


Papier z fabryki czerłańskiej. 


Z cer, król. a aprzyw. fabryki 


REGENRARTA & RAYWANNA 


we Freiwaldau 


ces. król. dostawców dla avstro-węgierskiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 


RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 
i wszełkie inne wyroby 


poleca najtaniej handel 


JANA RIEDLA 


Ceny hurtowne: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, 
r stauratorcm, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych. 


Kanior miastowy SE ul. Hetmańska 22, 


FABRYKA SZTUCZNYCH 


M 


Spółki komandytowej 


JULJANA WANGA WE LWOWIE 


poleca z gwarancją najwyższych procentów składników i tej samej, 
jak dotąd, jakości 


Mączkę kościaną i Superlostaty 


po niłszych cenach, aniżeli ktokolwiek inny mógłby takowe podobnej JĄ 
dobroci ofiarować. 


Z ZZ OSC OOOO O TOÓ CZOLE CZAD OE ZY ZZL ZEZYNOW 
Z Drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera. 


